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Narciarska batalia pod Giewontem.
Łuszczek i M arusarz St. na czele polskiej ekstraklasy.

DWIE DOTKLIWE KLĘSKI HOKEJA POLSKIEGO
L. T. C. P R A H A -R E P R . W A R SZA W Y 6:1 i 2 :0 .

Zakopane, 14 styczni«.
Nareszcie po długich oczekiwaniach doszły do skulku 

wielkie zawody narciarskie, obejmujące całkowity pro­
gram „klasyczny“, tj. bieg 18 kim., skoki oraz kombi­
nację. Zawodów tych oczekiwano w całej Polsce z nie­
cierpliwością, gdyż dotychczasowe zawody nie dały do­
kładnego poglądu na istotną wartość naszych narciarzy 
w b. sezonie, zwłaszcza, że brak śniegu w wysokim sto­
pniu utrudniał możność racjonalnego treningu. Poza tem 
chodziło również o porównanie, czy „olimpijczycy“ dalej 
są klasa dla siebie w Polsce i o ile do ich poziomu pod­
ciągnęła się reszta narciarzy. Niestety nie brali udziału 
w zawodach lir. Czech, J. Marusarz i Dawidek, to też 
nie uzyskano jeszcze pełnego obrazu, niemniej jednak

zw y c ię s tw o  Ł u s zc zk a  w  k o n k u rs ie  
s ko kó w

mówi już wiele. Mistrz Polski Stanisław Marusarz należy 
i dziś do świetnych narciarzy i niewątpliwie pierwszego 
tego wyniku nie można brać pod uwagę, zwłaszcza, że 
wobec wielkiej próby w Insbrucku, Marusarz miał dy 
spozycję ze strony władz związkowych, ahy skakał ostro 
żnie, aby polskie narciarstwo nie zostało w tak ważnej 
chwili pozbawione jedpego ze swych czołowych reprezen­
tantów. Skoki z pow-odu zbyt jeszcze małego stanu śnież­
nego odbywały się na Krokwi z rozhieyu ograniczanego.

Powyżej: Zwycięzcy skoków; Łuszczek (po lewej; i Sl. 
Marusarz, który wygrał takie i biey.

Powyżej: Prayinenl startu biegu o inemorjal ś.

Organizacja, spoczywająca w rękach S. A'. tTisiy pod 
kierownictwem płk. Wagnera, wzorowa. Publiczności ok. 
3000 osób.

W y n ik i s z c z e g ó ło w e .
Pierwszy skok na skoczni oddał Norweg Tomter, trener 

P. Z. N., poczem dopiero zaczęli skakać zawodnicy. Wy­
niki konkursu skoków przedstawiają się następująco: 11 
łnż. Łuszczek (SN Wisła) skoki 50.5 i 51.5 m„ nota 
226.3 p., 2) Marusarz Stanisław (SNPTT) 46 i 49.5 m.. 
nota 217.8 p., 3) Marusarz Andrzej (SNPTTl 45 i 46.5 m., 
nota 206.1 p„ 4) Kolesar (Wisła) 43 i 46.5 m., nota 204.9 
p., 5) Mrowca (O. N. Sokół) 38 i 42.5 m„ nota 181.3 p.. 
6l Bochenek (SN Wisła) 36 i 38.5 m., nota 178.2 p„ 7| 
Schindler (Wisła) 43 i 42.5 m., nota 177.9, 8) Gabryś 
(Wisła) 37 i 42 m., nota 175.3 p„ 9) Sitarz (Wisłal 
36 i 38 m„ nota 175.2 p., 10) Serafin (Sokół) 35 i 58 m., 
nota 172 p.

Drugi dzień zawodów-
B i e g i .

Zakopane, 15 stycznia (tel). Biegi w m em orjale 
ś. p. Woyciekiego, m ają już sw ą ustaloną trady­
cje, k tóra spraw ia, że na starc ie  grom adzą się 
wielkie rzesze zawodników. Nie inaczej było 
i w wczorajszą niedzielę. Do wszystkich biegów 
zgłosiło sie ponad 180 zawodników, eo uważać n a ­
leży za wielki sukces organizatorów.

W nocy przed biegiem panow ał silny mróz 
i zdawało się, że śniegowe w arunki wyścigu bę­
dzie myżna zgóry określić. Rankiem  jed n a k  ocie­
pliło sie znacznie, tak, że przez pewien czas p a­
nowały nawet znaczne obawy, czy wybór sm a­
rów będzie trafny . Naogół jednak zmrożony 
śnieg w ytrzym ał znakomicie i  w arunki biego­
we na trasie należy określić jako znakom ite.

Co praw da, mimo niedaw nych — zdawałoby 
się znacznych opadów — śniegu w dalszym cią­
g u  jest niewiele, tak, że poprowadzenie trasy  
w w yższe okolice było niemożliwe. Jes t to o tyle 
niekorzystne dla naszych przygotow ań do Iuus- 
brucka, ponieważ trasy  tam tejsze będą w znacz­
nym stopniu wysokogórskie, o dużych partjach  
podbiegów i znacznych częściach ostrych zjaz­
dów. P ostarano  się jednak w Zakopanem trasę 
poprowadzić w terenie urozmaiconym, w ym aga­
jącym  w wielu miejscach koordynacji ciała i wy­
zyskiw ania zawiłego terenu.

W  biegu 30 km , łatwe zwycięstwo odniósł w ka- 
tegorji narciarzy cyw ilnych W ładysław  Czech 
z Sokola, przypom inając się w ten sposób znowu 
opinji sportowej. W  kategorji w ojskow ej zw y­
cięstw odniósł por. Łctow ski, k tóry dzięki temu 
zdobył w ędrowny puhar, przeznaczony dla ofi­
cera startu jącego  w mem orjale.

W y n ik i w biegu 30 km . by ły  następujące  (ogól­
na k lasyfikacja): 1) Czech W ładysław  (Sokół) 
2:29:07, 2) K uraś Józe f (W isła) 2:32.53, 3) pluł. 
K ozik Jan  (2 psp.) 2:41:09, 4) Mamcarz (W isła, 
2:42:00, 5) por. Łętow ski (4 psp.) 2:45:55, 6) Stopka  
Wł. (Sokół) 2:52:21, 7) K ącik J. (Sokół, 2:52:43, 
8, ppr. K ow alski (4 psp.) 2:58:57.

N ajbardziej interesującym  by, oczywiście 
bieg senjorów na fa s ie  15 km . Bieg ten zgrom a­
dził elitę zawodników  zakopiańskich. S tartow ali 
także narciarze ? innych ośrodków kraju , oczy­
wiście w tak trudnej konkurencji z wynikam i 
bardzó średniem i, jakkolw iek już zw racającem i 
uwagę.

Z obserwacji biegu sądzić można, że zawodnicy 
nasi zwłaszcza grupa reprezentacyjna  zna j­
du ją  się obecnie na poziomie i to w zakresie 
tren ingu  kondycyjnego jakoteż technicznego. — 
U wielu zwraca naw et uwagę w ybitna poprawa  
form y. W dalszym więc ciągu uderza znakom itą

p. por. Wóycic kiego, nu lewo: Andrzej Marusarz.

form a biegowa Marusarza Stanisław a, który od 
zeszłego sezonu przybrał na wadze i bardzo zy ­
skał fizycznie. W prawdzie z d rug iej strony, 
spraw ia mu to na razie — jak  widzieliśmy — 
pewne trudności w skoku, są to jednak trudno­
ści bardzo szybko znikające; w ydaje się pewne, 
że w biegu złożonym Marusarz będzie jednym  
z najsilniejszych naszych asów.

Berych W ładysław , k tóry zwrócił na siebie 
uwagę złym stosoukowo wynikiem — m iał na 
trasie  wypadek z więźbą. W ypadek ten spraw ił, 
że znakom ity ten biegacz, nic móg, niczego po­
ważniejszego spraw ić i niusiał się zadowolić do­
piero piętnastem  miejscem. N atom iast Berych 
obserwowany na P asie  wykazał w dalszym  cią­
gu wspaniałą prace techniczną, oraz pierwszo­
rzędny trening, eo wskazuje, że ostatni wynik 
jego nie moż być m iarodajnym .

Z innych zawodników dalszą poprawę formy 
wykazali Skupień Stanisław , Marusarz Andrzej, 
M ichalski, Nowacki i wielu innych.

W yniki tego bardzo interesującego biegu były 
następujące: 1) Marusarz S tanisław  (SNPTT) 
1:02:09, 2) Skupień S tanisław  (SNPTT) 1:02:51, 
3) Marusarz A ndrzej (SNPTT) 1:03:56, 4) M i­
chalski V W isła) 1:04:32-, • Orlewicz (W isła) 
1:05:08, 6) Berych Jan  (Strzelec) 1:05:38, 7) No­
w acki 1:06:12, Mieszczak 1:06:20, 9, Stopka  1:07:30, 
10) Grajcar 1:07:31, 11) Łuszczek Izydor  1:07:31, 
12) Dawidek 1:17:41, 13) M otyka S tan isław  1:07:48, 
14) W ilga Jap  1:08:18, 15) Berych W ładysław  
1:08:33, 16) G awlikowski 1:08:59, 17) S itarz  1:09:03, 
18) W owkonowicz (Czarni) 1:09:15, 19) Gabryś 
1:09:21, 20) Rzepka  1:09:23, 21) Kaciczek  1:09:26, 
22) R ichstings  (Łotwa) 1:09:29, 23) Klocek 1:09:31, 
24) G runitis  (Łotwa) 1:09:41, 25) K ysia k  1:09:42.

W arto wspomnieć, że startu jący  poraź 109 w 
życiu „senjor B“ inż. K azim ierz Schiele, osią­
gnął czas 1:16:29.

O klasie zawodników w tej konkurencji najle­
piej świadczy, że przeszło 35 pierw szych p rzyby­
ło do m ety w granicach 10 m inut za pierw szym .

W yniki biegu pań na trasie  8 km dały naogół 
spodziewane rezultaty. P ierw szy start Polankó- 
w ny  dowiódł, że nadal nie ma ona konkurencji, 
ale i zarazem Stopków na poprawiła sic znacznie. 
Podobnie potw ierdziła dobrą klasę znana z zwy­
cięstwa w zeszłym tygodniu Chotarska. W yniki 
były następujące:

1) Polankówna  39:43, 2) Stopków na  40:14, 3) 
Chotarska Anna  42:03, 4) Schw artzbartów na
47:15, 5) Wilżanka-Caecliowa 47:28, 6) Łuszczkó- 
wna  49:30, 7) Dawidkówna  50:25, 8) Ochotnicka 
51:03, 9) Chotarska Ludwika  53:19, 10) Bysówna  
53:46, 11) U stupska  57:40, 12) Strahlów na  59:38.

Bieg juniorów  przyniósł na pierwszych miej 
seaeh zw ycięstw o W isły , co dowodzik że klub len 
poważnie myśli o wychowaniu sobie narybku. 
Podobnie też korzystnie uderza fakt, że o rgan i­
zator tych zawodów a wiec SN. W isła, zdecydo­
wał się na urządzenie biegu junjorów , co w o- 
statnich czasach w Zakopanem  zaniedbywano.

W yniki biegu junjorów  były następujące: 1) 
Giewont (W isła) 35:00. 2) Bochenek (W isła) 85:30, 
3) Gołębiowski (Strzelec) 36:59. 4) Kunc  (Strzelec) 
37:31. 5) A-ościesz« (SNPTTT) 37:40. 6) Kałcis
Otto (łotwa) 38:07. ■

Organizacja zawodów, pod względem technicz­
nym i sędziowskim nie zawiodła zaznaczyć nale­
ży jednak, że czas s ta rtu  wyznaczony na 9,30 rano 
nie został niestety dotrzym any, co wylłóin iczyć 
zresztą można dużą ilością startu jących .

Poza tą usterką, zawody pozostawiły bardzo 
dobre wrażenie, tak że z zainteresowaniem  ocze­
kuje się konkursu skoków, wyznaczonego na śro­
dę jako drugiej części biega złożoneyo w memo­
rja le  ś, p. Woyciekiego.

Praga, 15 stycznia (tel.). W sobotę i w niedzielę 
gościli hokeiści polscy w stolicy Czechosłowacji, 
gdzie pod nazwą reprezentacji W arszaw y  roze­
gra li dwa spotkania ze znakom itą drużyną p ra­
ską L. T. C. P raha. Podróż naszych reprezentan­
tów upłynęła spokojnie. Na granicy nastąpił

tra d y c y jn y  c h rz e s t za w o d n ikó w ,
którzy po raz pierwszy wyjeżdżali zagranicę. Pod­
dać mu się m usieli W erner i Schneider. D rużyna 
polska po przyjeździe na dworzec prask i odpro­
wadzona została do hotelu... przez port jera. Nikt 
z organizatorów  nie zatroszczył się o przyjeżdża­
jących i nikt nie pojechał z nimi do hotelu. Go­
ście nie mieli też przygotow anej kolacji tak. że 
już po północy wrócić musieli na miasto, aby po­
szukać czegoś do zjedzenia.

W ciągu całej soboty nie zjaw ił się w hotelu 
nikt z Czechów  i dopiero wieczorem odprowadzo­
no zawodników polskich na boisko. Skandalicz­
nie również przedstaw iała się historja zaprosze­
nia poselstwa polskiego na zawody. W łaściw ie 
poselstwa nikt nie zaprosił i dopiero na skutek 
pryw atnej interw encji przyrzeczono zarezerwo­
wać dla naszego przedstawicielstwa bilety przy  
kasie. N iestety  okazało sie. że b ilety były, ale trze­
ba było za nie zapłacić.

Drużyna polska w ystępującą oficjalnie 
pod nazw ę re p re z e n ta c ji W a rs z a w y ,

zasilona została doskonałym i zawodnikami k ra ­
kowskimi M archewczykiem  i Nowakiem  oraz Lu- 
dwiczakiem  г  Poznania. Skład drużyny polskiej 
przedstaw iał się następjuąco: Sznajder, M aterski, 
i Ludwiczak, Nowak, Szenajch i M archewczyk, 
zmieniali Pastecki, K ryg ier i Werńer. W skład 
drużyny czeskiej wchodzili Река, d r РмвЬамег, 
dr. Peters, Hromadka, Malecek i Snhonec , brak 
zatem Tozicki i Dorazila. ,

W ystęp sobrttni zakończył się niestety wysoką  
porażką d rużyny  polskiej zupełnie zresztą nieza­
służoną według przebiegu gry  Pięć bram ek zdo7 
byli Czesi w ciągu paru  m inut w trzeciej tercji i 
to z powoda chwilowej lekkomyślność) obrony

Gra rozpoczęła się od zaciekłych ataków Cze- 
chów którzy przewyższali naszych zawodnikom 
przedewszystkiem pod względem technicznym. Juz  
w pierw szej m inucie H rom adka półwysokim ^trza 
łem uzyskuje pierwszą bram kę dla Czechow. 
Sznajder przepuszcza krążek zupełnie go nie zau­
ważywszy.

Niebezpieczny przebój Mateczka w 7-mej m inii; 
eie likw iduje pewnie M aterski. Polacy powoli 
się rozgryw ają i u trzym ują grę otw artą. v\ drn- 
aiej tercji tempo wzmaga się, zawodnicy polscy 
przyzwyczaiwszy się do lodu i obcego terenu 
s ta ją  się przeciwnikiem zupełnie równorzędnym, 
stw arzając szereg gorących momentów pod brani 
ką czeską. — Czesi oczywiście nie pozostają 
dłużni i przypuszczają również liczne ataki, s to ­
le jednak likw iduje znakom icie usposobiony 
Sznajder  sta jąc się bohaterem dnia. Doskonałe 
gra również M aterski w obronie. Tercja ta  wo­
bec dobrej g ry  form acyj obronnych obu stron 
m ija bezbramkowo.

N astępuje trzecia tercja, która miała się za­
kończyć ka tastro fa ln ie  dla d ru z y n r polskiej. 
Pierw sze m inuty  nie zapow iadają wcale katastro- 
Гу. Gra ciągle o tw arta obustronne ataki. Dopiero 
•o zmianie Hromadka  strzela kolejno trzy bram- 

si, a Malecek dalsze dwie. Ju ż  zdawało się, ze 
Polacy zejdą z boiska bez bram ki, kiedy K rygier  
i ładnego przeboju z lewego skrzydła zdobywa

£

Tak więc reprezentacja W arszaw y przegrywa  
1:6 (0:1, 0:0, 1:5).

R easum ując przebieg gry podkreślić trzeba, żę 
Polacy nie zasłużyli na tak wysoką przegraną i 
w ciągu większej części meczu byli
kiem zupełnie równorzędnym. — Najlepszy « 
drużyny polskiej bram karz Sznajder  oraz obroń­
ca M aterski. Dobrze g ra li napastnicy krakowscy 
M archewczyk i Nowak, najgroźniejszym  jednak 
w ataku  polskim był Szenajch, który stw arzał 
niejednokrotnie gorące sytuacje pod bram ką 
czeską. — Najsłałiszy może z napastników’ pol­
skich K ryg ier  po którym  znać zupełny brak  tre ­
ningu. Z drużyny czeskiej na specjalne wyróżnie­
nie zasługują, bram karz Pęka, dalej fenom enal­
ny Malecek i Hromadka. Sędziował p. Eorges, p u ­
bliczności zgórą 6.000.

Pomimo katastro falnej porażki prasa czeska 
uznaje w całej pełni w ysoką  klasę Polaków  i pod­
kreśla icli niezasłużenie wysoką klęskę. Glosy pra 
sy brzmią nad w yraz pochlebnie. Oto

co p iszę  d z ie n n ik i c z e s k ie :
„CESKE SL O V O U: Polacy przegrali wysoko. 

Nie byli jednak drużyną tak  słabą, jakby się mo­
gło wydawać z wyniku. Przez pierwsze dwie te r­
cje utrzym ali gre otwartą  a w tercji trzeciej na 
początku mieli nawet, w ielką przewagę. Zdawało 

naw ®t> że zwycięstwo L. T. C. wisi na wło­
sku. Obrona polska była murem o który rozbija­
ły się wszystkie ataki naęzych zawodników'. Naj- 
[cpszynn graczam i pierwszego a taku  polskiego 

ozenajch i Noicak. dobrze zgrani i świetni
teehnicy.

,,PRAVO  LIDU-j Goście są świetnym i łyżwiarza 
nu i m ają doskonałego bram karza.

„N A R O D N I L IS T Y “: Goście nie mieli tym ra ­
żeni w praw dzie szczęścia, chociaż grali tak, jak da 
wniej tw ardo  i nieustępliw ie. N ajlepiej g ra ł i 
strzelał napad  drugi, pierwszy natom iast lepiej 
kombinował. Najlepszym graczem  Ploakńw bvł 
bram karz.

„N Ą B O D N f P O L IT Y K A “: Drużyna polska ze­
staw iona z czterech najlepszych klubów Polski 
staw iała  opór L. T. C. z sukcesem tylko w pierw ­
szych dwóch tercjach. D rużyna gości p rzedstaw i­
ła się nam jako bardzo szybka i doskonała całość, 
k tórej brakło tylko pewności w zgraniu  i spokoju 
w decydujących chw ilach meczu. W napadzie wy­
różnili się specjalnie Szenajch i .K ry g ie r .  Także 
obrona grała, dobrze. N ajlepiej podobał się bram ­
karz S znajder spokojny i o rjen tu jąy  się.

„PBAG EB P R E S S E “: Polacy byli w pierw ­
szych dwóch tercjach zupełnie równorzędni Cze­
chom. którzy g rali jednak poniżej swej formy. Aż 
do trzeciej terc ji widzowie nie byli zadowoleni ze 
swych pupilów .

„PBAG EB T A G E B L A T “: Polacy nie przedsta­
w iają już dzisiaj tej klasy co za czasów Stogow- 
skiego, Adamowskiego i Tupalskiego. Ze starych 
graczy jedyn ie M aterski wykazał dobrą grę. K ry ­
gier natom iast g rał zupełnie słabo i w strzym y­
wał go już przeważnie Malecek. Nowi gracze a 
specjalnie Nowak pokazali dużo ciekawych rze­
czy, k tóre zapew niają im piękną przyszłość.

„BO H EM IA“ stw ierdza również niezasłużoną 
wysoką porażkę Polaków, którzy w pierwszych 
dwóch częściach byli przeciwnikiem równorzęd­
nym.

D ru g i m e c z , d ru g a  p rze g ra n a .
Jeżeli pierwszy występ naszych hokeistów 

przyniósł im dotkliw ą klęskę, to drugie spotka­
nie z renomow aną drużyną L. T. C. zakończyło 
się już w ynikiem  o wiele lepszym , a mianowicie 
porażką 0:2 (0:0, 0:1, 0:1) przyczem podkreślić 
trzeba, że obydwie bram ki były raczej dziełem  
przypadku  i przyszły w sposób dość dziwny.

Drużyna polska, która w ystąpiła w tym samym 
składzie co w sobotę g ra ła  o wiele lepiej i była 
już przez cały czas przeciwnikiem zupełnie rów- 
narzędnym . Zawodnicy g rali przedewszystkiem 
o wiele spokojniej, przyczem dobrze g ra ły  oby­
dwie nasze lin je  ataku. N apastnicy  nasi strzelali 
też dziś znacznie wiecej niż w sobotę, a specjalnie 
dużo strzelał

M a rc h e w c z y k .
B ram karz S znajdC  pewny jak  zwykle, obrońcy 
M aterski i Ludwiczak w dobrej formie. M aterski 
g ra jąc  niezwykle energicznie zachowywał przy 
tem stoicki spokój, oddziałując dodatnio na całą 
drużynę. Ludwiczak wykazuje ciągle, pewne b ra ­
ki techniczne, które jednak nadrabia ambicją. 
Czesi g rali w tym  samym składzie eo wezoraj, 
gra ich w ypadła jednak znacznie lepiej, ataki 
były bardziej zaciekle i wykończone.

Pierw sza tercja m ija na obustronnych atakach. 
W drużynie polskiej specjalnie dużo strzela M ar­
chewczyk. Mimo to jednak tercja ta kończy się 
bezbramkowo. W d rugiej tercji tempo staje  się 
wolniejsze, gra spokojna. Serje pięknych strza­
łów oddajc znów Marchewczyk. Czesi zm ieniają 
atak  i na lód wjeżdżają Kuczera, Pergl i Jehliez- 
ka. K ryg ie r i Pastecki w ypracow ują znakomitą 
pozycję, bram karz czeski broni jednak odważnie 
strzał idący z pięcia kroków.

K on tra tak  Czechów przynosi im
p ie rw s z ę  b ra m k ę ,

strzelona niespodziewanie przez Kuezerę z odle­

U niedzielę t.j hm. rozpoczęły się u> Zakopanem wielkie zimowe zawody konne, które zebrały na starcie najlep­
sze konie polskich stajen. Znwody te stanowią nową sensację Zakopanego, która gromadzi na stadjonie tłumy 
publicznoici, emocjonującej się przebiegiem gonitw, zwłaszcza, ze turoreni torów letnich uruchomiono totalizatory. 
Kuch te i wokół stadjonu jest inoćrny. Zdjęcie powyższe przedstawia fragment defilady uczestników gonitw przed 

trybunami.

głości ponad 30 metrów. Krążek lecący nisko 
nad ziemią odbija się od nogi Sznajdra i wpada 
do bramki. Tercje kończy odważny przebój Sze­
najcha, który podaje Nowakowi. N ieuniknioną 
zdawało się bramkę bronił fenomenalnie bram ­
karz czeski.

W trzeciej fazie gry  Czesi przypuszczają sze­
reg niebezpiecznych ataków, zwłaszcza, że sędzia 
przeoczą kilka pozycyj ofsidowyeh. Doskonałą 
pozycję pod bram ką czeska zaprzepaszcza No­
wak. — W dwie m inuty później następuje nie­
słychane zamieszanie pod bram ka Polski. K rą­
żek znajdujący sie za bram ka znika nagłe i do­
piero po dluższem szukaniu odnaleziono go w 
bramce ku prawdziwemu przerażeniu Sznajdra. 
Sędzia mimo protestu drużyny polskiej uznaje 
bramkę, chociaż krążek prawdopodobnie dostał 
się do siatki od tyłu. Mimo obustronnych ataków 
wynik nie ulega zmianie. Sędziował p. Kzezacz, 
publiczności około 3.000 osób.

L. T. C. — dopiero dzisiaj przypom niał sobie 
o gościach Dolskich i zaprosił ich na podwieczo­
rek do lokalu klubowego. Ju tro  Polacy w ystąpią 
w M orawskiej Ostrawie, gdzie spotkają się z re- 
nrezentacją m iasta, a we wtorek w racają  do 
kraju .

Mistrzostwa hokejowa  
Poznania.

Poznań, 15 stycznia (teł wł.) A. Z. S. — W ar­
ta 4:0 (0:0, 1:0, 3:0). Pierw sze zawody w tym se­
zonie o m istrzostwo okręgu wzbudziły w Pozna­
niu zrozum iałe zainteresow anie i zakończyły się 
spodziewanem, jakkolwiek nie w tym  stosunku 
zw ycięstw em  A. Z. S. Do spotkania tego A. Z. S. 
w ystaw ił skład bez Olim pijczyka Ludwiczaka, 
i Urbańskiego, W arta wystąpiła natomiast w swym 
najlepszym składzie.

Pierwsza terc ja jest wyrównana. Sędzia w y­
dala z gry na kilka m inut Sobkiewicza z W arty  
oraz K rzyżagórskiego z A. Z. S. Druga i trze­
cia tercja prowadzona jest dość ostro, jednak 
fair. W’ czw artej minucie w drugiej części g ry  
W arm iński uzyskuje prowadzenie. Jednak dal­
szej swej przewagi w tej tercji A. Z. S. nie 
oznacza cyfrowo. W ostatniej fazie tego meczu 
w 3-ej m inucie Zieliński po przeboju strzela 
drugą bramkę. W 8-ei minucie odbiły przez bram 
karza Warty’ krążek lokuje K rzyżagórski w s ia t­
ce W arty. Czw arta bram ka pada w 12-ej minucie 
po ładnie w ypracow anej pozycji przez Zieliń­
skiego. Tenże k ieruje krążek do W arm ińskiego, 
który pewnie poraź czwarty umieszcza go f 
bramce Zielonych, u stalając temsamem w ynik za­
wodów’. Z drużyny A. Z. S. wyróżnić należy: 
W arm ińskiego i Zielińskiego, zaś u W arty  U r­
bańskiego I f  i Karaśkiewicza. Sędziował Sobie­
sław Paczkowski. Publiczności mimo 14-to sto­
pniowego mrozu dużo.

ZAWODY SANECZKOWE W' KRYNICY. Dnia 15 bili, 
ni. odbyły się zawody eliminacyjne na krynickim lorze 
saneczkowym długości 1500 m. Do zawodów stanęło po­
nad 60 zawodników. Wyniki zawmlów są następujące: 
AYyścig juniorów: 1) Orzechowski) 4:26.3. Wyścig pań: 
li l.nkcrówna iMakkabil 3:58.1, 2) Witkowska (KTH) 
1:05.6. Seniorzy I kl. I) Rączkiewicz (KTH) 3:39.6. 2) 
Witkowski 3:15.6. II kl.: 1) Enker (Makkabi) 3:56.t, 2i 
Piechota (KTH) 3:11, 3) Dzięszko (KTH). Starsi pano­
wie kategorji B.: tl Żarlikowski 3:57.8 (KTH). 21 Sobota 
1:17.5.
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REWJA ŁYŻWIARZY POLSKICH
Powyżej od lewej to  prawej: I. Rodzeństwo Kaimowie w efektownej ewolucji popisowej. II. Staniszewski M. Z. I,.
Warszawa) podczas popisów w Krakowie. III. Mistrz Zakopanego prof. Koudelka (W ysokoskolski Sport Praha).

IV. Mistrzowie Zakopanego kpt. Theuer i p. Rudnicka, pod czas popisów w Krakowie.

Ł Kraków, w styczniu.
yżwiarstwo, to jeden z najdawniej i najpowszech­

niej uprawianych sportów w Polsce. W czasie, gdy np. 
pilkarstwo nasze było jeszcze w powijakach, a z ludzi, 
uprawiających inne rodzaje sportów, ogół wprost wy­
śmiewał się, łyżwiarstwo cieszyło się już pełnemi prawa 
mi obywatelstwa, a liczne niemal w każdem mieście lo­
dowiska w okresie zimowym posiadały tłumną publicz­
ność, zażywającą tej jedynej „dozwolonej" rozrywki na 
świeżem powietrzu.

i wkroczył na nowe tory. Pierwszym krokiem na nowo 
obranej drodze było
sprowadzenie zagranicznych łyżwiarzy
do Polski, w czem przodują do dziś dnia Katowice, któ­
re widziały szereg pierwszorzędnych sił z mistrzami świa­
ta Sonją Henie i Schaferem na czele. Ostatnio Katowi­
ce;, Bielsko, Zakopane, Kraków miały okazję do oglądania 
popisów łyżwiarskich czołowej grupy zawodników Pol 
ski oraz czeskich i niemieckich.

Poniżej urupa zawodników, uczestniczących w popisach łyżwiarskich w Krakowie. Sto ją od prawe] ku lewe/: in.. 
(Irek kpt. Theuer, p. Rudnicka, p. Cukiertówna, wiceprezes P. Z. Ł. mjr. Goebel, Ulla Schwarz, Iwasiewicz, prof.

Koudelka, Heinz i Pełka. Klęczą od prawej: Staniszewski, Kalusówna i Kalus.

Z biegiem lat jednak łyżwiarstwo traciło na popularno 
lei na rzecz, groźnego rywala zimowego, narciarstwa, i 
dziś gromadzi w swych szeregach znacznie mniej zwo­
lenników niż potężnie rozwijający się sport narciarski. 
Przyczyną takiego objawu bezwątpienia jedną z bodaj czy 
nie najważniejszych, jest fakt, iż narciarstwo wyzwala 
człowieka z murów miasta i umożliwia jazdę po rozle 
głych terenach, więcej odpowiadającą nowoczesnemu 
sportowcowi, niż. zamknięty prostokąt toru łyżwiarskiego.

Mimo to jednak nie wolno zapoznawać niepoślednich 
walorów, jakie posiada sport łyżwiarski. Jest on przede- 
wszystkiem znacznie łatwiejszy do uprawiania i wymaga 
mniej wkładów finansowych niż narciarstwo, nadaje się 
więc przeto w pierwszym rzędzie dla szerokich rzesz 
młodzieży. .

W ostatnich latach zauważyliśmy wielki upadek lyz 
wiarstwa w Polsce. Najwyższa magistratura tego sportu 
w kraju — Polski Związek Łyżwiarski — przez długie 
lata nie wykazywał szerszej inicjatywy. Dopiero przed 
niedawnym czasem bodajże, skutkiem rozszerzającego 
swe wpływy hokeja lodowego, ruch łyżwiarski ocknął się

Występy te były wielką okazją do porównania klasy 
łyżwiarzy polskich z zagranicznymi. Z gości zagrać;cz 
nycii, z grupy ostatnio goszczących w Polsce, na czoło 
wysunął się Czech Koudelka (Wysokoskolsky Sport Pra 
ha;, który dysponuje już dziś wielką płynnością ruchów 
i opanowaniem poszczególnych figur. Niewiele mu ustę­
pował Niemiec Noak, występujący tylko w Katowicach, 
Bielsku i Zakopanem. Natomiast reszta łyżwiarzy cze­
skich stoi na poziomie mniej więcej odpowiadającym po­
ziomowi łyżwiarzy polskich.

Iwasiewicz i Staniszewski
są największą obecnie nadzieją Polski w zakresie łyż­
wiarstwa. Mistrz Polski Iwasiewicz przeszedł ostatnio 
dwutygodniowy trening na torze Engelniana we Wiedniu. 
Toteż na jego popisach znać wybitnie wpływ zagranicy, 
w związku jednakże ze zmianą stylu i programu przecho­
dzi on pewien spadek formy, który spowodował, iż w Za­
kopanem uległ on niespodziewanie wice mistrzowi — Sta 
niszewskicmii. Rywalizacja tych dwóch zawodników —

Powyżej: J. Cukiertówna (W. Z. Ł. Warszawa) na lorze 
krakowskim.

członków lego samego klubu, przyczyni się niewątpliwie 
do podniesienia poziomu u obydwu tych łyżwiarzy.

Łyżwiarze czescy, a to Heinz, Hanus Pełka i inż. Grek, J 
zaprezentowali dobre opanowanie jazdy, jednak nic przed­
stawiają dziś jeszcze zbyt wysokiego poziomu.

Bezsprzecznie na czoło łyżwiarzy wysunęła się Pila j 
Schwarz z Her li ner Sschlittschuh Club. W  Polsce jest ona* i  
dobrze już znaną, gościła bowiem już kilka razy. W po- i 
równaniu z łyżwiarkami polskiemi jest ona znacznie lep j 
szą. Posiada przedewszyslkiem wrodzony wdzięk i po-I 
czucie rytmu, które sprawia, iż ewolucje jej wywołują 
entuzjazm na widowni. Ponadto program jej tlowolnych 
figur jest niezwykle bogaty i posiada pewność oraz pet- i 
nię wykonania. Nic też dziwnego, że każde pojawienie się | 
jej na lodzie było witane burzą oklasków i domagano się 
wielokrotnie powtarzania ewolueyj. a w drugi dzień po- J 
pisów krakowskich, gdy 1'lla Schwarz wystąpiła z ręką i

*

I ZAGRANICZNYCH W KRAKOWIE.
na temblaku z powodu kontuzji na treningu, towarzyszyło 
jej szczerze współczucie i żal, że nie mogła przeprowa­
dzić całego swojego repertuaru.

W jeżdzie parami mieliśmy sposobność zobaczyć zna­
ną dobrze w Polsce parę p. Rudnicka i kpt. Theuer. Pa­
ra ta jeżdżąc ze sobą od kilku lal dzisiaj jest świetnie 
-graną i dysponuje wielką rutyną i umiejętnością oraz 
pewnością wykonania. Długoletnia rywalizacja pary tej 
z parą p. Bilorówńa-kpt. Kowalski wyrobiła w parze war­
szawskiej pewność i spokój, która zwiększa ich szanse 
w każdem niemal spotkaniu.

Niezwykle mile wrażenie zrobiła młodociana para

rod zeń stw a  K alusów
> Katowic. Para ta już dziś reprezentuje wcale wysoki 
poziom, a znawcy wróżą jej świetną przyszłość, o ile 
oczywiście nie ustaną w pracy i usilnie starać się będą 
o poprawę swej formy. Żałować tylko należy, że para 
•a należy dzisiaj do nielicznych wyjątków, że śladami ich 
nie idzie cała młodzież w większości ograniczająca się 
“o bezużytecznego krążenia w kółko po tafli lodowej.

Kraków do tego koncertu piękna i harinonji zdołał wy­
stawie jedną i tC początkującą siłę, jaką był Rergler 
'"akkabi), mistrz okręgu krakowskiego. ,

Korzystając z pobytu łyżwiarzy w Krakowie zasięgnę­
liśmy ich „pinjj o polakiem łyżwiarstwie i przyczynach 
Jego stosunkowo niskiego stanu. Kilka uwag wypowie­
działa nam bodaj najpopularniejsza z łyżwiarek zagra­
nicznych w Polsce

Ulla Schw arz
. — Do Polski przyjeżdżam zawsze chętnie i doskonale

Łl<«' tutaj czuję. Z miast, które zwiedziłam, bardzo po- 
dol,ą n,j sję „tarożytny Kruków, najweselej jednak jest

Zakopanem. Jestem dziś wielką przyjaciółką Polski
1 Polaków, na każdym kroku staram się o propagandę 
Polski. Oczywiście skutek narazić nie może być zbyt wiel-

— dodaje z uśmiechem mistrzyni łyżew — skłoniłam
Jednak kilkoro moich znajomych z Berlina do przyja­

zdu do Zakopanego, z którego są zadowoleni. O ile cho­
dzi o polskie łyżwiarstwo, to rzeczywiście dziwnem jest, 
że mimo znacznej liczby uprawiających len sport lak 
niewiele osób startuje w zawodach jazdy figurowej. Przy­
puszczam jednakże, że nasze występy w pewnej mierze 
przyczynią się do popularyzacji tego pięknego sportu, 
i że niebawem sport łyżwiarski w Polsce podniesie się. 
Obecnie startować będę w St. Smokowcu, z żalem więe 
wyjeżdżali' z Polski, gdzie lak dobrze mi się powodziło.

Kpt. T heuer.
Znany łyżwiarz warszawski udziela nam wyczerpują­

cych uwag na temat obecnego stanu polskiego łyżwiar­
stwa. » t ’ ł

— Główną przyczyną niskiego poziomu polskiego tyż'- 
wiarstwa jest

brak  sztu czn ego  toru
w większej ilości miast Polski. Tor w Katowicach jedyny 
dotychczas, jest zbyt deeentralnie położony, aby mógł wy­
wierać większy wpływ na cały kraj. Projekt jednak wy- 
budowania sztucznego toru w Warszawie w Dolinie Szwaj- 
carskiej, który mu być zrealizowany już w b. roku, nie­
wątpliwie przyczyni się do powiększenia liczby zwolen­
ników łyżwiarstwa, umożliwiając systematyczny i racjo­
nalny trening, którego brak możliwości dawał się do­
tkliwie odczuć. Na konkursy bowiem międzynarodowe 
wyjeżdżaliśmy, dysponując bardzo słabym treningiem, 
podczas gdy konkurencja zagraniczna była w pełni for­
my. Odbijało się to oczywiście na naszych wynikach mię­
dzy narodowych.

Pozatem dochodzi jeszcze

kw estja  tren era .
Dotychczasowi trenerzy P. Z. Ł., a mianowicie Jurok 
i De&combe, tytko częściowo wypełnili swoje zadania, ma­
my jednakże obecnie propozycję znanego łyżwiarza bu 
tłupetzfeń&kiego Dillinyera, któcego być może uda się nam 
sprowadzić w charakterze trenera-amatora. Byłby On w 
danej chwili najhardziej nam odpowiadającym.

Zaniżę j  wiceprezes P. Z. L. mjr. (ioebel wręcza puhar 
mistrzowi Zakopanego pro/. Koudelce.

Mjr. R om an  G oehel.
Wiceprezes Polskiego Związku ł.yżwiarskiego w sposób 

naprawdę wyjątkowy otaczał opieką grupę łyżwiarzy, z 
którymi bawił na popisach. Jemu też zawdzięcza polskie 
łyżwiarstwo fakl. iż łyżwiarze zagraniczni wyjeżdżają z 
Polski z niezwykle dodatniem wrażeniem. Mjr. Goebel był 
jednym z sędziów w Zakopanem i udziela nam wyjaśnień 
odnośnie do sensacyjnych porażek, jakie ponieśli mi­
strzowie Iwasiewicz i para Bilorówna-Kowalski w Za­
kopanem.

— Na iwasiewiczu odbił się wpływ treningu we Wie­
dniu — mówi mjr. Goehel. — Zobaczył on tam masę no­
wych rzeczy i obecnie usiłuje je zastosować w swoim pro­
gramie. Rzecz prosta, że nie jest to tak łatwe, toteż prze- 
chodzi on spadek formy i robi wrażenie przemęczonego. 
Przypuszczam jednakże, że po kilkudniowym odpoczynku 
powróci on do sił i wtedy dopiero pokaże czego się nau­
czył u Engelniana. Co do konkursu par, to kpt. Theuer 
i p. Rudnicka mieli naprawdę wyjątkowy dzień, podczus 
gdy parze lwowskiej Bilorówna-Kowalski jakoś się nie 
darzyło. Porażka ich więc była słuszną, wzmocniła jed­
nak zainteresowanie konkursami przyszłemi, na których 
te pary znowu spotkają się ze sobą. Wielkie nadzieje po­
kładamy w zbudowaniu sztucznego toru w Warszawie. Na- 
razie bowiem łyżwiarze wymykali się nam z pod opieki, 
gdyż nie mogliśmy im zagwarantować racjonalnego tre­
ningu. Dużo także szkody wyrządza nam zniechęcenie

któremu tak łatwo ulegają nasi łyżwiarze po pierwszych 
porażkach, które przecież w każdym sporcie są nieunik­
nione. Spodziewam się jednakże, że obecnie wszystko 
zmieni się na lepsze, do czego Polski Związek Łyżwiarski 
dokłada wiele starań.

•  •  •
Popisy łyżwiarskie w zachodnio-południowym krańcu 

Europy niewątpliwie spełniły swoją rolę propagandową. 
Życzyćby sobie należało, aby podobne popisy zostały zoi 
ganizowane w innych dzielnicach Polski, w ten sposób bo 
wiem cały ruch łyżwiarski zyskałby znacznie na popu 
lotności. H'. I).

0  prym at wśród hokeistów  
słowiańskich.

W związku z gościną polskich hokeistów w Pradze, 
którzy rozegrali tamże dwa mecze, o których donosimy 
na innem miejscu, warto przypomnieć dotychczasowy 
przehiey spotkań między hokeistami Polski i Czechosło­
wacji. Spotkaniu te noszą, jak zresztą także i w innych 
sportach, charakter walki o prymat u> slowiańszczyinie.

W Pradze Polacy są jak dotąd, gośćmi prawie że 
egzotycznymi. Wystarczy powiedzieć, że ostatni występ 
był dopiero drugim zkolei w stolicy Czechosłowacji od 
czasu odzyskania niepodległości przez oba państwa, a 
więe od lat 14 zgórą. Mimo to jednak losy hokeja cze­
skiego już dwa razy skrzyżowały się na sławnej drodze 
z naszą reprezentacyjną drużyną.

I“o raz pierwszy natknęli się Czesi im Polskę przed U 
laty in Budapeszcie na mistrzostwach Europy. Obie dru­
żyny dostały się tam do finału, w którym stoczyły „mor­
derczy" bój, zakończony zwycięstwem Czechów dopiero 
po przedłużeniu. Polska prowadziła jeszcze niespełna mi­
nutę przed końcem 1:0, gdy daleki strzał Dorazila przv- 
niółs wyrównanie. Stogowski, zasłonięty przez własną o- 
bronę, nie widział nawet, kiedy i którędy krążek znalazł 
się w bramce. Po trzykrolnem przedłużeniu gry, zdołał 
wreszcie Hromadka — zdaje mi się. że był to on, nie pa­
miętam bowiem dokładnie — strzelić zwycięską bramkę. 
Czesi zostali mistrzami Europy, my zaś przywieźliśmy do 
domu jedynie tytuł wicemistrza, który i tak był .sukcesem 
nielada.

Po raz drugi nie poszła już Czechom tak łatwo. Po 
zwycięstwie 4:1, w eliminacyjnych rozgrywkach w Kryni­
cy, stanęły drużyny Polski i Czechosłowacji jeszcze raz 
przeciw sobie w rozgrywkach finałowych. Zażarty l>ój 
skończył się nierozegraną 0:0, która pogrzebała wszelkie 
nadzieje Czechów na mistrzostwo Europy. A liczyli na 
nie przecież więcej niż pewnie.

To byłyby już nasze wszystkie sukcesy w walce z Cze­
chami. l legliśmy im bowiem ponadto jeszcze przedtem 
wysoko w Chamonif, zdaje się także czy liie we Wiedniu. 
ale zwyciężyliśmy też raz i to nawet w... Pradze. Ryło to 
w r. 1927 w drodze powrotnej ze Szwajcarji. Czesi grali 
wtedy bez Mateczka, lecz mimo to zwycięstwo Polski by­
ło sensacją nielada.

Na tein kończy się już Ja niedługa zresztą lista sto­
sunków naszych w hokeju z najbliższym sąsiadem. Na 
marginesie ostatniego spotkania należy tylko pod adre 
sem P. Z. H. L. wyrazić zdziwienie, że zgodzi! się na 
mecz reprezentacji Polski przeciw drużynie klubowej 
/.. T. C. Wprawdzie drużyna ta wraz z Dorazilem. tworzy 
prawie, że kompletny zespól reprezentacyjny Czechosło­
wacji, nie mniej jednak nie można pogodzić się z decyzją 
naszego Związku. Polska może grać z Czechosłowacją, 
dlaczego grała z I.. 1’. C-?
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Wspaniały sukces Chmielewskiego w Sztokholmie.
Sztokholm, 15 stycznia. Wyjazdowi Chmielewskiego do 

Sztokholmu nie sprzyjały wcale okoliczności. gdyż 
wyjeżdżał on w atmosferze dość naprężonej. Słaba sto­
sunkowo walka jego na meczu Brno—Łódź oraz fakt, iż 
po przyjaździe do Sztokholmu miał niemal bezpośrednio 
stanąć na ringu, spowodowały, iż pewne pismo warszaw­
skie wprost uważało za stosowne zaatakować i’. Z. Ił­
że w takich warunkach zgodził się na występ Chmielew­
skiego. Zapomniano jednak o ambicji Polaka, który wła­
śnie im cięższe warunki, tein lepiej się odcina i... nowy 
atak na PZB, którego autorytet niektóre sfery usiłują 
za wszelką cenę podkopać w tym wypadku, nic nie 
ucierpiał.

Chmielewski po przyjeżdzie wystąpił odrazu w pro­
gramie międzynarodowych zawodów bokserskich, wyzna­
czonych na trzy dni. \V pierwszym dniu Polak natrafił 
na Szweda Floedstroema. Walki tej obawiano się w Pol­
sce nietyle ze względu na wysoką klasę przeciwnika.

Nieprawdopodobne zwycięstwo Pol Jata.
Paryż, w styczniu.

Nowy Al Brown w średniej wadze, to bardzo mocne 
określenie, ale nie potrali ono jeszcze scharakteryzować 
fantastycznych wprosi możliwości Judkowiaka, walczące­
go we Francji pod pseudonimem Pol Jut‘a.

Popularna sala Central była w uh. niedzielę widownią 
niespotykanego nigdy w dziejach francuskiego boksu za­
wodowego wypadku.

Marceli Pawlaczyk, nasz doskonały bokser w ciężkiej 
wadze miał stanąć do walki ze SchmitFem, mistrzem pól 
nocnej Afryki. Schmitt waży 88 kg. i ma w swej karje- 
rze lakie mecze, jak nierozegrana z mistrzem Francji 
Griselle, nikła porażka do Botiipiillon. zwycięstwo nad 
doskonałym Boli Jussufein oraz długie zwycięskie tour­
nee po Anglji i lliszpanji.

Jest to przeciwnik bardzo poważny i Pawlaczyk przy­
gotowywał się bardzo starannie do tego spotkania. Ale 
bokserom nie zawsze sprzyja szczęście i na godzinę przed 
meczem dowiadujemy się, że Pawlaczyk ma 40 sl. gorą­
czki — grypa! Wśród ogólnej konsternacji obecny na 
sali J uil kawiak decyduje się odważnie zastąpić swego 
chorego kolegę.

Na ring wchodzą dwaj bokserzy, z jednej strony potęż­
ny 88 kg. Schmitt, z drugiej smukły Pol Jut ze swojeini 
71 kg. wagi.

Bokserzy łódzcy biją Warszawę 9:7.
Warszawa, 15 stycznia. Bokserski ośrodek łódz­

ki wykazuje wielką żywotność. W tydzień po po­
konaniu Brna wyruszył na mecz z W arszawa, de­
sygnując równocześnie Chmielewskiego, swego 
najlepszego reprezentanta do Sztokholmu na mię­
dzynarodowe zawody. Dowodzi to także odwagi ze 
strony kierowników pięściarstw a w Łodzi, którzy 
nie obaw iają się przeforsow ania swych zawodni­
ka częstemi i czasem bardzo forsownemi zawoda­
mi.

Spotkanie niedzielne w W arszawie, zakończone 
zw ycięstwem  Łodzi 9:7, nie należało do zbyt cie­
kawych, gdyż poziom walk nic był wysoki, a to 
skutkiem  wielkich rezerw w obydwu drużynach, 
zwłaszcza W arszaw y, której zawodnicy walczyli 
znacznie poniżej zwykłej swej formy.

W yniki walk były następujące: w. musza: Pa­
wlak (Łódź) rem isuje z Rolholcern (W arszawa), 
w. kogucia: K azim ierski wygryw a z Leszczyń­
skim  (Ł) po ładnej walce, w. piórkow a: Woźnia- 
kiew icz (Ł) bije na punkty Rorensteina  (W) w. 
lekka: Ranasiak (Ł) rem isuje z Głowackim. 
(W), w. półśrednia: Pisarski (W) wygrywa 
z Garncarkiem  (Ł), gdyż G arncarek na skutek 
bolesnego uderzenia w oko, zostaje zmuszony wy­
cofać się w pierwszej rundzie. W. średnia Stahl 
(Ł) rem isuje z Doropą (W), w. półciężka: Kempa  
(Ł) bije na punkty  K arpińskiego  (W). W ynik nie 
spodziewany, lecz zasłużony, w. ciężka Roslaw  
(Ł) wygryw a z Falkiewiczem  przez techn iczn i k. 
0. w drugiej rundzie.

Przemyśl otrzym ał skocznię 
narciarską.

fłozłucz, 15 stycznia (tel.). W niedzielę dn. 15 b. 
m. odbyło się w Rozluczu, gdzie od dwóch lat znaj 
duje się schronisko narciarskie, otw arcie wiel­
kiej skoczni narciarsk iej według projektu kpf. 
Laleczki. Uroczystość otw arcia skoczni, która 
otrzym ała nazwę im. pen. Tessaro, dcy O. K. X., 
zmieniła się w praw dziw ą m anifestację sportu 
narciarskiego na Podkarpaciu.

Na uroczystość przybył pen. Tessaro, płk. Krzy- 
ski imieniem P. V. W. F. płk. M orawski, kier. 
Okr. U. W. F. i szereg wyższych oficerów, tudzież 
przedstawicieli duchowieństwa, władz i delegatów 
klubów i związków sportowych oraz reprezentan­
tów narciarstw a czeskiego.

Po nabożeństwie, przecięcia wstęgi na skoczni 
dokonał pen. Tessaro, .poczem nastąp ił konkurs 
skoków. Niestety nie przybyli na zawody zapo­
wiedziani zawodnicy zakopiańscy. W wyniku kon 
kursu pierwsze miejsce zajął Chlipalski (SN Czar 
ni Lwów) nota 220.5(1 p. 2) K arczewski (AZS 
Lwów) 168 p. ,1| Lankosz II . (Przem. T. N.) 165.50 
p. Zawody zebrały znaczną ilość publiczności oko­
ło 1000 osób.

ile właśnie na zmęczenie podróżą. Chmielewski jednak o- 
kazał się w świetnej formie, odrazu w pierwszej run­
dzie przeszedł do ataku i nie dając przeciwnikowi wogóle 
dość do głosu, pokonał ijo w drugiej rundzie przez k. g. 
techniczny. Szybkie zwycięstwo Polaka, jak równiek je 
go piękną walkę powitała publiczność oklaskami.

W drugim dniu zawodów przeciwnikiem Chmielewskie­
go był Oestliny, który już dwukrotnie walczył z Chmie­
lewskim i dwukrotnie mu ulegał. W tym jednak wypadku 
szanse przemawiały raczej za Szwedem, który walczy! 
na swoim terenie, a Chmielewski odczuwał wyraźnie zmę­
czenie i podróżą i walką poprzedniego dnia. Oeslling jed­
nak w starciu okazał się znacznie słabszym od Polaka 
i po dwóch rundach sędzia irngowy walkę przerwał, o 
ylaszając Chmielewskiego zwycięzcą przez k. o. tcclinic: 
uy.

'lak więc Chmielewski chlubnie rozpoczął drugą pięć­
dziesiątkę swych walk. iMa on lal 19, rozegrał 50 spoi

Publiczność francusku, której bardzo zaimponowała od 
waga Polaka, obdarza go rzęsislemi brawami, ale w ilu 
clili myśli sobie o straszliwych ..jatkach". Wbrew jed 
Itak wszystkim przewidywaniom. wbrew kolosalnemu 
handicapowi 17 kg wagi. Schmitt jest w 5, 7 i 9 starciu 
zupełnie graggg i Jat zwycięża z ogromny przewagą pun­
ktowy, ho aż 42 pkt.

l ’o walce Jul oświadczył Waszemu korespondentowi, że 
gdyby nie to, że poprzedniego wieczora przerobił 12 
rund na treningu, a w niedzielę znów 8. położyłby swe­
go przeciwnika przez k. o. już w pierwszych starciach.

Pliilippe Roth i dziennikarze Deles i Leroy, wyrocznie 
boksu francuskiego oświadczyli i poprosili o zamieszcze­
nie w prasie polskiej lego, że „Jut est formidab'.e'‘ (Jul 
jesl wspaniały| i że według ieb mniemania, jest lo drugi 
Jeffris w wadze średniej i Ran. którego dobrze znają, 
napewno przegra z JuCem.

..I.Aulo" pisze o .lufcie: „Hyla la najpiękniejsza wal­
ka. jaką oglądaliśmy. Jat jest wielkim talentem, który 
rokuje wielką przyszłość".

I w len sposób po dwóch meczach w Paryżu słynny 
Jefl Dickson zwrócił się do menażera Szydły z propo- 
zieją poważnego spotkania.

tuż. M. 5.

W MECZU BOKSERSKIM. ROZEGRANYM W MAR­
SZA W ili między Makkulii i Skrą, wygrała Makkabi 14:4. 
Najważniejsze wyniki, to zwycięstwo Pilnika nad Gagu, 
wygrana Dreiniana z .Maliszewskim. Koenigweina nad 
Wndkowskiin.

Świetnie zapowiadający się bokser polski „Pal Jat"
Judkowiak.

Dwa mecze Inowrocławskiej 
GoplanJI.

Gdańsk, 15 stycznia. W sobotę wieczorem o godzinie 
2(1 lej w Gdańsku odbyły się zawody bokserskie poinię 
dzy Amateur Bosklub a Goplanją z Inowrocławia. Mecz 
len był spotkaniem rewanżowem po porażce Amateur 
Rosklub w Nnowrodawiu w stosunku 6:10 (6:10). Pu­
bliczności przybyło na zawody około 2.000. Wynik remi 
sowy 8:8. Wyniki poszczególnych walk były następujące: 
Wagu musza Rogowski |G| luje wysoko na punkty Gohl 
keya. w wadze koguciej Pacholski |G| przegrywa na pun 
kly / Jacobsem, w wadze piórkowej Walkawski (GI bije

kań, z których 40 wygrał, pięć zremisował, a pięć razy 
przegrał, w leni trzy razy na samym poeząlku swej ka 
rjeryl. Sekundantem Chmielewskiego był p. Erniauowicz. 
Natomiast wyjazd drugiego boksera Wocki nie doszedł do 
skutku.

T r z e c ie  z w i j c f e s i w o  
i  iw j iu *  m i s t r z a .

Sztokholm, 15 stycznia, iteł. wł.l W trzecim i ostatnim 
dniu wielkiego międz;ąiarodowego turnieju bokserskiego, 
zawodnik nasz Chmielewski odniósł trzecie zkolei zwy­
cięstwo, pokonując na punkty Fiiilandczyka Syrjaneua. 
Tcinsamem Chmielewski został zwycięzcą turnieju w wa 
dze średniej. W  wadze ciężkiej Niemiec Kolhaas poko 
na! przez techniczne k .o. Szweda Frieherga.

zdecydowanie na punkty Karbowskiego, w wadze lekkiej
l.elewski (G) liije Wessela. Sędzia przyznaje jednak zwy­
cięstwo Wcsselowi. Publiczność awanturuję się i zawody 
zostały przerwane na 20 minut, poczem zmienia się cały 
skład sędzoiwski. Waga półśrednia Radomski |G| zwy­
cięża przez dyskwalifikację Grabowskiego za uderzenie 
poniżej pasa. Lewandowski (GI bije na punkty Nordc 
no. W wadze średniej Chmielewski (G) przegrywa na 
punkty z Kossem. a w wadze półciężkiej Paszczykowski 
(Gi podda je się w pierwszej rundzie Mullerowi na skutek 
kontuzji prawej ręki. Sędziował w ringu cztery pierwsze 
walki p. Kotkowski, po przerwie p. Ziehlke.

7 erem, 15 stycznia. W niedzielę 15 lun. w hali miej 
skiej w Tczewie o godz. 13-tej rozegrała Goplanja spot­
kanie z kombinowaną drużyną Sokoła (Tczew) i Gedanji 
(Gdańsk) wygrywając je 9:7. Wyniki poszczególnych walk 
są nasi.: Waga musza Rogowski bije zdecydowanie Czaj 
kowskiego (Sokół), w wadze koguciej Pacholski prze­
grywa przez k. o. z (lubskim (S|. w wadze piórkowej 
Wolkowski liije wysoko na punkty Drozda (S|, w wadze 
lekkiej l.elewski remisuje z Hirschem (Ged.), w wadze 
półśredniej Lewandowski nokautuje (lubskiego |Si. a Ra­
domski bije zdecydowanie na punkty Reltina (SI, w wa­
dze średniej Chmielewski przegrywa na punkty z Mulle­
rem (Ged.|. Wreszcie w wadze półśredniej konluzjono- 
wany Puszcykowski poddaje się w pierwszej rundzie 
llenkemu (Ged.).

Eliminacja hokeistów przed Makkabjadą.
Lwów, 15 stycznia (tel.). W sobotę i niedzielę 

rozegrano we Lwowie elim inacyjny tu rn ie j ho­
kejowych drużyn żydowskich, celem ustalenia 
reprezentacji polskiej na Rlakkabjade. T urniej 
len znalazł sie w program ie uroczystości ju b i­
leuszowych 25-leciu 2. K. S. Hasmonea Lwów, a 
wzięły w nim udział 4 drużyny: M akkubi - K ra 
ków, 2. A. S. S. W arszawa, Httsmoneti i Dror 
Lwów.

W yniki meczów były nast.: Hasmonea — Dror 
2:0, bram ki: H alpern i Sojlaf, sędzia p. Wań- 
czycki. Makkabi 2. A . S. S. 2:2. Bramki dla 
M akkabi: Rosner i Cenzor, dla ZASS Rosner i’ 
Goldman, sędzia p. Strzelecki. Makkabi Dror 
1:0- B ram ki: Cenzor (3) i Rosner. Hasmonea 
Z A S S  2:0. B ram ki: Finkcls.tein i B artm an. sędzia 
p. Weisbcrg. Z A SS  Dror 0:0. Sędzia p. Zaleski. 
Hasmonea M akkabi 1:1. Bramki dla Jlttsnio- 
nei: Finkelstein (2) B artm an i Scblaf, dla Mak­
kabi „Bronek“, Sędzia por. Szyba.

W wyniku tu rn ie iu  pierwsze miejsce zdobyła 
Hasmonea fi p„ 2) M akkabi 3p„ 31 Z A SS  p. i 4) 
Dror 1 p. Reprezentacje żydowskich drużyn usta­
lono jak następnie: bram karze: Tcuneuiiaum 
(Hasmonea) i rez. Bcrtrler (Makkabi). obrona:
■ Rronek“ i Rosner (Makkubi 1. napad: Sschlaf 
(Hasmonea). Rrenner (Makkabi), Finkelstein 
(Hasmonea).

I boisk piłkarskich
Katowice. 15 styczniu, (tel.) Wczorajszej niedzieli w 

dalszym ciągu turnieju piłkarskiego o puhar rozegrano 
szereg spotkań piłkarskich, w anormalnych zresztą wa­
runkach atmosferycznych, nu śniegu bowiem wśród 14 
stopni mrozu. Rzecz jasna, iż odpowiednio do warunków 
układały się też i same wyniki.

Wyniki meczów: Sioioiun— Ifomcl (IV. Wieś) 5:2, K. 
.5. „Oli“ Katowice K. S. Dyb 3:3. Śląsk IKC 0:1 (1:1), 
iiicsjiodziewan aporażka mistrza ligi śląskiej. Czarni 
I Chrapaczów I- K. S. Chorzów 11:1, AKS Król. Hula 
K. 5. Ruch (IV. Hajduki) 5:7 t l : l ) .  Naprzód < l.ipiny) 
Weichsel < Zabrze) 5:2 (1:2), K. S. Jedność < Michalkowi- 
ce i Leyja (Kraków) 10:2 (1:1), Pol. K. S. Katowice 
liozdzień Szopienice 9:3 (2:2).

Wiedeń. 15 stycznia. (Id.) Vienna—HAC Nordstern ti:l 
13:0), Worker Postspart 0:1 (2:0), Rapid Ostmark 12:0 
(Ś.0), Sportklub- Vorwiirts 8:4 (4:2), Libertas Amator 
ski K. Ś. (Renting) 7:2 (4:7 J.

Saloniki, 15 stycznia, (lei.) Mecz piłkarski .\em zeli 
( Itudapeszt)—Paok 2:1.

SC Ltienne, 15 stycznia, (lei.) Kispesti Heprezealacja 
Sl. Ltienne 3:0 (2:0).

POLSCY NARCIARZE STARTOWAĆ BĘDĄ W CZE­
CHOSŁOWACJI W HARRACHOWIE. Ekipa polska wyjeż 
dza do Czechosłowacji w dn. 23 lun., a skład jej przed­
stawia się nast.: Łuszczek I., Czech Br., Marusarze An­
drzej i Stanisław oraz K. Sęhiele, kierownik ekspedycji.

H o ke jo w e m is trzostw a K ra ko w a .
Tegoroczne mistrzostwa hokejowe okręgu krakowskie­

go rozpoczęły się ze znaeznem opóźnieniem z powodu 
braku odpowiedniego lodu. Obecnie jednak weszły już po 
pierwszych meczach w fazę nadzwyczaj ciekawą, gdyż 
wszystkie uczestniczące w- rozgrywkach drużyny przedsta­
wiają niemal len sam poziom gry i umiejętności, mecze. 
więc są szczególnie zacięte, a wynik ich pozoslaje do 
końca pod znakiem zapytania. Przy lent wszystkicm nie 
oznacza to jednak wcale, aby pnteiom ten był specjalnie 
wysoki, wprost >’rzeciwnie, jest on nawet bardzo niski, 
a forma poszczególnych graczy, tkórzy jeszcze w uh. roku 
należeli do ekstraklasy polskiej, pozostawia wiele do 
życzenia.

Natomiast młodsi gracze robią wielkie postępy i kilku 
z nich dziś już przedstawia się nadzwyczaj korzystnie. 
Wyraźny spadek formy przechodzą krakowscy olimpij­
czycy Alorchewczyk i Kowalski, którzy mimo naprawdę 
wielkich umiejętności, nie mogą ich wykorzystać na 
dobro swej drużyny, za lo wysuwa się na czoło kra­
kowskich zawodników utalentowany gracz Sokoła lliit 
kowski.

Na czele tabeli znajduje się obecnie drużyna Sokola. — 
ltozegrała ona Irzy mecze, wygrywając z K. T. 11. 4:2 
i Cracouiy 2:1, a przegrywając z Mukkabiy 2:1. — Dwie 
następne w tabeli drużyny, a lo Craeoeia i Makkabi po­
siadają równą ilość punktów i stosunek bramek. Makkabi 
wygrała z Sokołem 1:0, a przegrała z f.raeoiią 0:1. 
Cruconia, wygrywając z Makkabią, a przegrywając z So­
kołem. dowiodła, że wszelkie obliczenia opierane na 
dwóch dobrych graczach zawodzą i że jest zespołem 
Ii. nierównym.

Zmiany wielkie zaszły w bież, sezonie na pozycji bram­
karzy. W drużynie Graeoyii wystąpi! w miejsce (lotych- 
czasowego gracza Łyczaka, który nie popisał się w Kry­
nicy, Gąsior, broniący z dość dużein powodzeniem. Dobry 
delijut na meczu z Gracoyią miał w drużynie Sokolej zna­
ny tenisista Wisty Karłowski, znslęjiea znajdującego się 
w wyjątkowo słabej formie Rauera. Bramkarz Makkabi 
Rergler wykazuje znaczne postępy.

Z napastników krakowskich Wolkowski z Sokola jest

Z pod znaku kraźka i łyżew.
Warszawa, 15 stycznia. W Warszawie rozegrane zosta­

ły nasi, mecze hokejowe: Skra—-Makkabi 3:0 11:0, 0:0. 
2:0). Bramki zdobyli Błuzalek (2) i Smosarski. Skra II 
Gimn. Czackiego 2:2. l.egja komb. Warszawianka 3:0 
2:0, 0:0, 1:0). Bramki zdobyli Szawłowski (2) i Kawióski.

Kraków. 15 stycznia. W ub. tygodniu RKS l.egja po- 
konnła w mistrzostwie kl. B. zespół hokejowy ll A'S tł a- 
wel w stosunku 2:0. Bramki strzelili Gackiewirz i Witek.

l.wów, 15 stycznia, (tel.) W mistrzostwie okręgu roze­
grano mecz Lechja—Ukraina 5:2 (1:1, 2:1, 2:0). Bramki 
dla Lechji strzelili Sokołowski (4) i f*ierczak, dla Ukrai­
ny Truszkowski i Leszczyński.

Łódź, 14 stycznia. W ub. tygodniu bawiła w Łodzi dru­
żyna hokejowa Ogniska z Wilna, która rozegraht spotka­
nie z najsilniejszym zespoleni Łodzi Ł. K. S.. odno­
sząc zwycięstwo w stosunku 3:1 (1:1. 1:0, 1:0).

Łódź, 15 stycznia, (teł.) Mecz o mistrzostwo okręgu: 
ŁKS-Strzelec t Zgierz ) i:l (0:1, 2:0, 2:0). Znaczna prze­
wagą ŁKS, dla klćirego brnmki zdobyli Król, Rusinkie- 
w-icz i Załęski (2). ŁKS— Skra (W arszawa) 0:3 (0:1, 0:2. 
0:0). Przemęczeni poprzedniemi meczami Łodzianie prze­
grywają zawody. Bramki dla zwycięzców zdobyli Bła- 
załek, mosarski, a jedna samobójcza z winy Rubinn.

Nowy Sącz, 14 stycznia. IVA'S 1 psp.—7. G. Sokol 8:0 
(0:0, 2:0, 6:0). Łatwe zwycięstwo wojskowych nad nieźle 
zapowiadającą się drużyną Sokola. Bramki strzelili Bur­
da I, Goetlmun, Zalewski i Zubek. Sędziował kpt. Jan­
kowski. i

Nowy Sącz, 15 stycznia. Ki ll I Krynica)— WKS 1 psp. 
1:0 (1:0, 0:0, 0:0). Krynickie T. 11. wystąpiło w nast. 
składzie: Gajowski, Zięba, Cichy, Kulig, Nowak, Prorok, 
Burda II i Molly. Drużyna wojskowa wystąpiła w skła­
dzie: Ladenberger. Bieliński, Stefaniszyn. Zalewski, Bur 
da 1, Zubek, Gucwa. Goettman. Zawody od samego po 

1 czątku były prowadzone w szybkiem tempie i dały już 
w pierwszych minutach gry rozstrzygnięcie z ładnego 
pociągnięcia Nowaka, zamienionego w jedyną bramkę 
dnia przez Kuliga. Dalsze dwie tercje nie zmieniają wy­
niku. Najlepsi na boisku byli: Nowak z gości oraz Burda 
1 z miejscowych. Sędziował p. Kamyk z Krynicy. Pu­
bliczności przeszło HHM) osób.

Katowice, 15 stycznia (teł.). Zespół hokejowy 
„Otrniska“ z W ilna, siadem  lat ubiegłych odwie­
dzi! również i w tym  roku po drodze z Łodzi, k lu ­
by hokeiowe na Górnym  Śląsku, rozgryw ając az 
trzy  spotkania. Poraź pierwszy w ystąpili W iln ia­
nie w Bielsku. W niedziele 15 b m. gościli W il­
nianie w Siem ianowicach Śląskich, spotykając 
sie z klubem hokejowym Siemianowice, o godz. 
11-tej przed południem. Zawody zakończyły sie 
wynikiem  8:8 (1:0, 1:1. 0:1), a wiec zaszczytnym 
dla gospodarzy.

Z powodu dość przenikliwego zimna oraz nie­
odpowiedniej pory (2 godzina po poi. gości na 
lodowisku katowickieni zebrało sie zaledvvie kii 
k ase t D rużyny w ystąpiły w nastepującyeli skla- 
dach: W ilno: W irokiro, Godlewskii I, Staniszew ­
ski, Andrzejewski II, Godlewski 11, Okołowicz, 
Andrzejewski l, Nuszel, Szłuinski Katowice:
................... ' eja. Lorek,

Katowic o- 
smoenionej

graczam i Ś. T. Ł. .
Zawody zakończyły sie zaslużonem zwycię-

Andrzejewski l, Nuszel, ozłutnsKi. u  
Görlitz, Podleska, Kiiinere. A rtl, W teja, 
Niewolski, Kaden i „Stefek“. Skład Ka 
party  został na drużynie H. K. l„  wzm

T A J F M M f.A  PA KIKÓ W . Kto ch« wywołać wielką sen­
sację i niicć powodzenie zawszę i wszędzie, niech nabywa 
katalog liialij magii. Wysyłam zj. 2. Indyjski woreczek. 

śjCju.8ikt ni,- wyjmle z niego pieniędzy. Za woreczek z.l, 3. .
PROF, PRACJyl — W UWZłWł. I.KSZNO M. I

dziś w znacznie lepszej formie niż olimpijczycy Marchew- 
czyk i Kowalski z Cracosii. F tych dwóch graczy impo­
nuje przebojowość i ambitna gra, niemniej jednak jak 
narazić nie przynosi ona sukcesów. Z Makkabi wyróżnia 
się Cenzor, mimo iż warunki fizyczne nie bardzo są mu 
w leni pomocne.

Natomiast słabiej we wszystkich drużynach przedstawia 
się linja obrony. Sokół bodaj ma lulaj największe luki.

Ostatnio rozegrano Irzy mecze o mistrzostwo okręgu:
SOKÓŁ - K. T. fi. 4:2 (2:1, 0:0, 2:11. Przewaga Sokoła 

zaznacza się w ciągu całego meczu z wyjątkiem tercji 
diugiej, gilzie Kryniczanie potrafili utrzymać dość wy­
równaną grę, zawiódł na tym meczu Piechota. Bramki dla 
Sokoła strzelili: Wolkowski (3) i Kulnian, dla K. T. II 
Prorok i \ow ikow. Sędzia p. Osiek.

CR ICOV.I MAKKAR! 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Mecz toczył 
się jiod znakiem przewagi Graeoyii. która jednak prze­
wagi lej nie umiała zamienić na odpowiedni rezultat 
bramkowy. W ostatniej tercji bramkę zdobył Marchew 
ezyk. Makkabi grała bardzo ambitnie, ulegała jednak 
znacznie pod względem fizycznym. Sędzia kpt. Theuer.

SOKÓŁ CR\C()VIA 2:1 <0:1, 2:0. 0:l)i. W bramce So­
koła grat znany tenisista Karłowski w miejsce Bauera, 
w Graeoyii zaś Gąsior w miejsce Łyczaka. Griicovia prze­
ważała w pierwszej tercji znacznie, prowadzenie jednak 
uzyskuje całkiem przypadkowo ze strzału Marczewczyku. 
na skutek odbicia się krążka od łyżwy l-arkasa. W dru­
giej tercji Sokół przediodzi do ataku, a jirowadząc ofiar­
ną i celową grę zdobywa wyrównanie ze strzału Karkasa, 
a niebawem Kohnon zdobywa prowadzenie dla Sokoła, 
którego już Sokół nie oddaje do końca. Sędzia p. Osiek.

Tabela rozgrywek przedstawia się obecnie następująco: 
1) Sokół 3 gry, 4 pkt., stos, łiramek 6:1. 2| Craconia 
2 gry. 2 pkt. i 2:2 i Makkabi 2 gry. 2 pkt.. 1:1. 41 K. K. II. 
1 gra. (I pkt. i 2:4. Tabela ta ulegnie zapewne zmianie, 
gdyż Alakkabi zaprotestowała przeciwko odłożenia meczu 
Makkabi K. K. II. w Krynicy, twierdząc, że w wyzna­
czonym dniu odwilży nie było. \Y wypadku przyznania 
Makkabi w. u. prowadzenie w tabeli objęłaby Makkabi.

stwem gości. Po zdobyciu „w pierwszej tercji 
bram ki przez Godlewskiego I I ,  a w drugiej przez 
Andrzejewskiego T z zamieszania podbramkowe­
go, ograniczają si<; W ilnianie do utrzym ania te­
go wyniku, wyczerpani trzem a spotkaniam i w 
dwóeli dniach. Zespół Katowic nie mógł być ani 
na chwile poważnym przeciwnikiem, nie mówiąc 
o strzałach przy prowadzeniu krążka. Zadowolili 
jedynie Podleska i A rtl. Debiut nowego bram ka 
rza H. K. T. Goerlitza. znanego piłkarza, wypadl 
dodatnio.

W ilnianie ujęli sobie publiczność gra fa ir i 
sportowcem zachowaniem sie. Jes t to drużyna o 
dużem zrozum ieniu gry zespołowej, której akcje 
zawiązuje przedewszystkiem  doskonały Godlew-

Mistrzostwa Polski w łyżwiarstwie.
Cieszyn, 15 stycznia (tel). W niedzielę odbyły 

się w Cieszynie zawody łyżw iarskie w jeżdzie fi-stę .. _____  _
yurow ej o m istrzostw o Polski, połączone z uro­
czystościami jubileuszowemi 40-lecia Cieszyńskie­
go Tow. Łyżwiarskiego.

Zawody rozpoczęły się od przem ówienia preze­
sa Pol. Zw. Łyżw. yen. W itkow skieyo , k tóry  wrę­
czył prezesowi C. T. Ł. proporzec. Na przem ówie­
nie to odpowiedział prezes C. T. Ł. p. Pustelnik, 
poczem dopiero przystąpiono do właściwych za­
wodów.

Zawody te budziły wielkie zainteresow anie, 
gdyż para m istrzowska p. Rilorówna i kpt. Ko­
walski odnieśli przed niedawnym czasem porażkę 
w Zakopanem i oczekiwano od nich rehabilitacji. 
W wyniku zawodów m istrzostwo Polski po raz 
siódm y z rzędu zdobyła para p. Rilorówna i kpt. 
Kowalski (Lwowskie Tow. Łyżw.) 6 miejsc i 11.25 
p. Na drugiem  miejscu, jak  za lat ubiegłych, 
znalazła się para  kpt. Theuer i p. Rudnicka  
(W arsz. T. Ł.) 9 miejsc i 10.75 p., na trzeeiem 
para Kieslerówna i Lowezyński (Lwów. T. Ł.) 15 
miejsc i 8.8 p.
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Mistrzowska para Polski u> jeżdzie figurowej na lodzie 
kpi. Kowalski i p. Rilorówna, zdobyli tytuł mistrzowski 

po raz siódmy z rzędu.

ski II, najbardziej wartościowy gracz, podobnie 
jak i jego brat w obronie. Reszta to zawodnicy 
młodzi, którzy w całości wypadli dodatnio. Wi- 

'rokiro w bramce nie był wogóle poważnie zatru ­
dniony. Sędziował p. Malinowski.

Rielsko, 14 stycznia. Ognisko (W ilno, R. R. Kaw. Łyż­
wiarskie 5:0 (2:0, 1:0, 2:0). Odbyte w soliotę zawody ho­
kejowe między drużyną wileńską Ognisko a iniejscov.eni 
liielsko-hialskiem Tow. Łyżwiarskieni skończyły się za- 
slużonem zwycięstwem gości, przyczem jednak nadmienić 
należy, że drużyna wileńska była zasilona graczami war 
szawskiego AZŚ‘u. \Y tym składzie drużyna gości zaprę 
zentowała się doskonale, lepiej nawet, niż bawiący tu 
ostatnio Kroppauer L. V. Drużyna miejscowa, osłabiona 
brakiem Wegnera, Nowaka i Wałoszka, grała dość stalio 
z wyjątkiem Gaiki. Bramki dla gości zdobyli Okulewicz 
(21 i Godlewski (21, oraz jedna samobójcza gospodarzy. 
Sędziował p. Pilarzy. Wizdńw ze względu na dokuczliwy 
mróz tylko 509 osób.

Rydyoszcz, 15 stycznia, (tel.) W niedzielę rozegrany 
został mecz hokejowy pomiędzy Konińskim Klubem Spor­
tów Zimowych u Polonją z Bydgoszczy, zakończony nie- 
spodziewanem :iiiyfięsfii)cm Polonji 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). 
Przebieg zawodów był interesujący i obfitował w wiele 
eiekawych momentów, tira była ostra. Jedyna bramka 
dnia pailla w drugiej tereji w 9 minucie ze strzału Świąt­
kowskiego. Z drużyny klubu toruńskiego wyróżnili się: 
Zcmhik i Gumowski, u gospodarzy Kimnicl i Świątkow­
ski. Sędziował p. Siwkowski. Publiczności zebrało się ok. 
699 osób.

'loriiń, 15 stycznia, (tel.l Powtórzony mecz hokejowy 
o mistrzostwo Pomorza pomiędzy K. K. S. Z. u Polonią 
bydgoską zakończył się w dniu 14 lun. zwycięslwein K. 
K. S. Z. w .stosunku 3:0 <0:0. 1:0. 2:0). Bramkami podzie­
lili się Suchecki, Gumowski i Szczerbowski. T. K. S. Z. 
zdobył temsamem mistrzostwo Pomorza oraz prawo roz­
grywania spotkań o wejście do rozgrywek o mistrzostwo 
Polski.

W rozgrywkach iniędzyokręgowycli spotka się r mi- 
strziin okręgu łódzkiego ŁKS. Bramki T. K. S. Z. uro­
nić liędzic olimpijczyk Stogowski.

W niedzielę rozegrano w Toruniu towarzyski mecz ho­
kejowy pomiędzy K. K. S. Z. Ib a G. K. N.. który zakoń­
czył się zwycięstwem '1'. K. S. Z. w stosunku 2:1.

Bozcgrane w niedzielę w godzinach wieczornych towa­
rzyskie spotkanie hokejowe między /'. A’. S. Z. a repre­
zentacją Kornnia zakończyło się po bardzo ładnej i cie­
kawej grze zwgcięstwem mistrza Pomorza w stosunku 
5:4 (5:0. 9:4, 0:0). Bramki strzelili dla zwycięzców Do 
F-cki (2), Ranhei (21 i Gwóźdź, dla reprezentacji toruń­
skiej Grenda |3) i Ochmański. Mecz ten rozegrany zo­
stał z powodu nieprzybycia AZS z Poznania.

* * *
Paryż, 15 stycznia, (tel.) Mecz hokejowy: drużyny kom­

binowane Kanady i Ameryki—Edmonton Superiors i Mas­
sachussets 2:0 (1:0, 1:0, 0:0).

Chamonix, 15 stycznia, (tel.) L. H. C. Ghunionix- Cam­
bridge 3:1.

• • •
lVlcdcô, 15 stycznia, (tel.l W Klagenfurcie odbyty się 

wyścigi łyżwiarskie o mistrzostwo Austrji, w których 
pierwsze miejsce zarówno na dystansie 1509 m. jak i 
19.999 m. zajął Łeban, uzyskując w pierwszym wypad­
ku czas 2:31,3, zaś w drugim biegu 19:11.1.

W przerwach popisyw ali się łyżwiarze cieszyń­
scy Raum i Fjalówna. Dziwić się należy, że kon­
kurencja ta, k tóra zagranicą grom adzi znaczną 
ilość współzawodników, w Polsce zbiera rokrocz­
nie tylko trzy — cztery pary.

Otwarcie skoczni narciarskiej 
w Nydku.

N ydek, 15 stycznia (tel. wl.) Sport jtolski w 
Czechosłowacji doczekał się wielkiego święta, ja ­
kiem było otwarcie pierw szej polskiej skoczni w 
Czechosłowacji. Skocznię tę wybudował Polski 
K lub Sportow y „Groń“ w R ystrzycy. N a uro­
czystość tę przybyło mnóstwo osób zarówno z 
okolic jak i ze Śląska polskiego i Krakowa.

W sobotę rozegrano biegi, których wyniki 
przedstaw iają się następująco: bieg 18 km. 
1) Legierski (SKN Katowice) 1:25, 2) Marusarz 
J . (SNPTT) 1:27:5(1, 3) Dawidek J . (SNPTT)

:28:35, 4) Gnojek (SNPTT) 1:28:49. W klasie U:
1) Plaskura  (Radhoszcz M. Ostraw a) 1:32:41.
2) iCisclka A. (SN W isła) 1:36:46, 3) Staw iczek  
(SKN Katowice) 1:37:17. Bieg jtinjorów : 1) Ha- 
rysk  (SKN Katowice) 45:03, 2) Szrubacz (Rad- 
iioszez) 47:15, 3) Fieder (SKN).

W niedzielę po przemówieniach p. Cymorka, 
delegata PK S  Groń, wieekonsula Zajączkowskie­
go, w ójta Bytlku Niedoby, inż. Raczka imieniem 
Svazu. dra Załuskieyo  imieniem PZN, red. W a­
łeczki, i red dra Grabowskieyo  imieniem 1. K. 0 . 
otw arto skocznię. Pierwszy skok oddal Jan M a­
rusarz.

W yniki skoków: I) Skoki do kom binacji: 1) 
Legierski (SKN) 2) M arusarz J. (SNPT1’ Żako 
patie) 3) Dawidek ,1. (SNPTT). (I. Skoki otw arte: 
1, Legierski, 2) Kozdroń (TTN Kraków) 3) Ma­
rusarz J. (SNPTT) 4) Piechnik J . (PR J M. 
Ostraw a) 5) Dawidek J. (SNPTT. Najdłuższy 
skok poza konkursem  uzyskał Dawidek J. ska- 
eząc 17 m. Przeważnie skoki wynosiły w g ran i­
cach 40 — 46 m. Zwraca uwagę świetną form a  
Leyierskiego, który pokonał bezapelacyjnie do- 
bw eh zawodników zakopiańskich, jak  również 
dobra forma Kozdronią z Krakowa. Po zawo­
dach rozdania nagród dokonał wieekonsul Za­
jączkowski.
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K ra kó w , 15 stycznia .
P rzy w y k liśm y  do tego, że podczas zawodów 

n a rc ia rsk ich  — skok je s t ich  na jw iększą  ozdo­
bą i najbardzie j, em ocjonu jącem  w idow iskiem . 
S k ąd in ąd  w iem y, że ćw iczenie to — o ile m a 
być dem onstrow ane n a  poziom ie m istrzow skim  
dzisiejszej doby — w ym aga niezw ykłego opa­
now ania, znacznej dozy odw agi i w rodzonego  
poczucia s ty lu .

D ziew ięć pięter^.
Cóż dopiero  m ówić o skoczniach o lbrzym ich . 

ow ych coraz pow szechniejszych dziś w E u ro ­
pie „skoczniach m am u tach “ . Mówi się o nich, 
że są  łatw e, gdyż progi m a ją  wiszące, że sko­
czek nie musi się odb ijać  zbyt siln ie  n a  progu, 
że w ystarczy  znaczna szybkość początkow a itd . 
Zm ieni się jed n ak  rych ło  tak i sąd gdy  się zw a­
ży, że p rzy  skoku 70 m etrow ym , skoczek spada 
w dół na głębokość, rów ną spadkow i z dachu  
9 p ię tro w ej ka m ien icy . W szak n a jm n ie jsza  
n iedokładność w prow adzeniu  n a r t  podczas lo­
tu , może m ieć n ajg roźn ie jsze  n astępstw a przy  
ładow aniu . S iła  „prasująca“ na zeskoku je s t 
tak  o lb rzym ia, że trzeb a  n ie lada  m ocy aby  ją  
przezw yciężyć. J a k  w idać, do skoków tak ich , 
trzeba n ieustraszonośei, b raw u ry , a naw et 
wr pew nym  stopniu  — p ogardy śm ierci.

N iem a — z w y ją tk iem  bodaj lo tn ic tw a  — 
w żadnej gałęzi sp o rtu  w yniku, k tó rego  granica  
rekordow a  by łaby  tak  szybko i w tak  znacz­
nym  stopniu  odsuw ana coraz dalej, jak  przy  
skoku na n a rtach . Skok znany  je s t pow szech­
nie w E u ro p ie  zaledw o może dw adzieścia  p ięć  
la t i na przestrzen i tego ćw ierćw iecza -  w yn ik  
rekordow y zw ię k szy ł się co n a jm n ie j tr z y k r o t­
nie. Nie by ła to przecież bagate la , gdyż zaczy-

Słynny narciarz 
norweski Thu- 

lln Thams 
w skoku

nano od 25 m etrów . Była to odległość podów ­
czas rew elacy jna , d z ia ła jąca  na w yobraźnię 
znacznie siln ie j, niż obecne 80 m etrow e sensa­
c je  n a  „skoczniach m am u tach “.

C iekaw ie n iew ątp liw ie  — i to nie ty lko  dla 
skoczka — przedstaw ia  się ew olucja  s ty la  sko  
ków , k tó ry  w ciągu k ró tk iego  czasu w ykazał 
tak  znaczne p rzem iany . E w olucja  ta  pozosta­
w ała  zawrsze w najśc iśle jszym  zw iązku z po­
stępem  k o n s tru k c ji sam ych skoczni. K ażda bo­
wiem skocznia, zależnie od tego jak  je s t zbudo­
w ana, p rzedstaw ia  pew ne ograniczone m ożli­
wości m a k sy m a ln e j rozpiętości skoków , k tó re j 
najlepszy  naw et skoczek św iata , nie je s t w  s ta ­
nie przekroczyć. Może on dojść ty lk o  do g ra 
n icy  najlepszego  w yniku , pod w aru n k iem  o- 
czywiście, że sty l swój zastosu je ja k  na jlep ie j 
do k o n stru k cy jn y ch  w łaściw ości p ro filu  sko 
czni.

Co m ó w ią  sk an d yn aw sk ie  sa g i?
Mówi się, że skok na n a rtach  w ynaleziono 

w N orw egji, u ’ okolicach T elem arken , gdzie 
rzekom o po raz  p ierw szy  na św iecie skakano, 
a także w ynaleziono „przyk lękano  łu k i“ te le­
m arkow e. P raw d ą  je s t n iew ątp liw ie, że w oko­
licach T elem arken  przed kilkudziesięciu  la ty  
odbyły  się po raz p ie rw szy  zaw ody w skokach. 
ale nie znaczy to, ab y  skok na n a r ta c h  nic był 
znacznie sta rszy . Sagi sk an d y n aw sk ie  opow ia­
d a ją  niedw uznacznie, że sz tu k a  skoków  znana 
by ła  co n a jm n ie j przed tysia fiem  la t, a naw et 
w spom inają  o jed n y m  z k siążą t, k tó ry  na o b ry ­
wie góry  uniósł się n a  n a r ta c h  i p rzeszybow al 
w p o w ie trzu  duża  przestrzeń . P rzestrzeń  tę o 
kreśloną  legendarną  m ia rą  przeliczono i uzy 
skano rekord  trzyd z ie s tu  b lisko  m etrów , u zy ­
skanych  w „pomroce d zie jó w “.

Sportow y skok k ró tk ie  ma jak  wyżej powie-' 
dzieliśm y dzieje. -

W sk oku  te lem ark ow ym
(około 1905 r.) skakano  w N orw egji prosto, a sko­
cznia m iała  p ro fil na zeskoku w l in ji zupełnie  
prostej. Z ezw alało to na m aksym alne skoki do 
30 m etrów . W  te j też form ie przeszedł skok nor­
weski na k o n ty n en t E uropy , gdzie p rz y ją ł się 
szybko. I tu  także nie inaczej z początku sk ak a­
no, zaznaczył się jed n ak  odrazu  pęd budow ania  
coraz to w iększych  skoczni. Z asłynęła podów­
czas skocznia  na S e m m e n n g u  (L ieh tenste inschan- 
ze) i pop isu jący  się na n iej N orw edzy: Aas, 
S m ith ,  a u s tr ja c y  P la n itz , później B ild s te in  i inne 
gw iazdy ow ych „zam ierzch łych  czasów “ (1910-12)- 

W niew iele la t potem  zm ien iono  ko n stru kc ję  
skoczni. N a zeskoku tuż za progiem  otrzym ała  
ona zaczą tek  dzisie jszego  „garbu“. Skoczek nie u- 
nosił się ju ż  tak  wysoko w pow ietrze nad te re­
nem jak  to  było do n iedaw na, mógł s iln ie j o d b ija j  
się, a zatem  i d a le j skakać. R ychło  też długości 
skoków zw iększyły  się. C zterdzieści m etrów’ stałe 
się regu łą , a w krótce 50 b y to  rekordem . Z nan j 
skoczek S m ith  (N orw eg), k tó ry  p ierw szy w E u ro ­
pie o siągnął tę g ran icę , cieszy! się n ielada sław ą 
U m iał on z n iej sko rzystać  i do dziś dn ia  posiada 
w St. M oritz zn a n y  sk lep  sp o rto w y , cieszący sit 
rozległą k lien te lą .

Z an ik a ł też w tedy z konieczności s ty lu  skok 
w w yp ro sto w a n e j p o zyc ji ciała  
podczas lotu. W tedy

O® p . B

o Kiorej ju z  uzib ulCMiiiciio sit; w spo in iiui, uh ucj 
ć w nar- s tan ie  się rzeczyw istością ...

Na
kro czyć  —

n X * T- J ** —

Powyżej od góry ku dołowi: jak  rozwijał 
się s ły ł w okresie przed skokiem aero­
dynam icznym  (skoki Sunda, Hauga i 
Bonny). Na prawo: I. Fragment kon­
kursu skoków narciarskich na słynnej 
skoczni , Holmenkollen w Norwegji. — 
II. Czołowy narciarz polski Bronisław  

Czech w pięknym  skoku.

zobaczono --  po
raz p ierw szy  znaczniejsze „ w ychy  
len ie“ się do przodu. P rze s tan o  także w ysuw uc j  
jedną  nogę w przód, co było c h a ra k te ry s ty c z n ą  ce­
chą telem arkow ego skoku, a co p rzy  większych 
odległościach okazyw ało  się wręcz szkodliwem, 
nic ty lko  z uw agi na sty l, ale i na bezpieczeństwo 
skoku.

W reszcie ju ż  po w ojnie skok narc ia rsk i 
wszedł w now ą fazę rozw oju. U chw ycono zmysł 
s ty lu  po legającego  na bardzo znaczncm  w y c h y le ­
niu  się do przodu. S topniow o też zw iększano d łu ­
gości aż do 60 metrów’ i ciąg le poszukiw ano no­
w ych form  sty low ych . S ły n ą ł przez pew ien czas 
D agfinu  C arlsen, ze sw ym  sły n n ie  w y g ię tym  
k rzy że m ,  o raz  w N orw egji triu m fo w ali L and  
w iek i N arw ę Bonna, k tó rzy  w yczyniali rew elai 
c je  na tem a t w ychylen ia  się do przodu.

Aż przyszedł Tullin T łiam as.
N azw isko jego, to kam ień  m ilo w y  w ew olucji n a r­
c iarsk iego  skoku. On pierw szy rozw iązał i poka­
zał p ierw o tn y  s ty l  a ero d yn a m iczn y . Daleka 
w przód w ychylony  i po raz p ierw szy  praw idło  
wo p rzeg ię ty  w  biodrach  (z łam any) — zdaw ał «»< 
m niej skakać  czy też spadać, a raczej szybow m  
przez pow ietrze, m a te r ja liz u ją e  n ie jako  paraboli 
czną lin ję  lotu nad  terenem . 1 w tedy to, odrazi* 
g ran ica  skoków najda lszych , osiągnęła  na wici 
kich skoczniach rozpiętość 60— 70 m etrów .

Po T ham sie, k tó ry  przez wiele la t królow a! n*1 
skoczniach św ia ta , przyszli nie od razu jćgo  w id  
cy następcy . M istrz  nie ła tw o  u s tęp yw a l pinem 
P am iętnem  było jego  „polow anie" na leg en d arn i 

k ilka zaledw ie razy przedtem  zdobytą siedm

" ’.'c iąg an ie  
l‘«deZą8 lotu.

długości

M istrzow skie prow adzenie nart, k tórein i sko- 
czek w łada podczas przelotu  nad zeskokiem  i o p e -  
’ UJ/ ‘ w ten sposób, aby ja k n a jb a rd z ie j zm niejszyć 
• •por pow ietrza to finezje , k tó re po raz  p ierw szy 
Pokazał św iadom ie R und S igm und , a w osta tn ic łi 
-•tael] jego  b ra t B irg er. Ten o sta tn i s taw ia ł 

/,,ei'U'sze k ro k i no ścieżkach s ła w y , zaledw ie przed 
( "o m a  la ty , a  dziś je s t m istrzem  o lim p ijsk im  
’ ."wyrazicielem klasycznego p iękna n a rc ia rsk ieg o  
skoku.

•‘oniew aż skocznie m a ją  dziś g a rb y  na prze- 
sDy-oni 25 35 m etrów , a rozbiegi d łu g ie  na 80 do 
i~0 m etrów , przyczem  próg pozostaje w iszący, 
Pyzeto granicę 70 m etrów  przekroczono ty m  „no- 
"P m  a ero d yn a m iczn ym “ sty lem  s tosunkow o ła t ­
wa» __ oczyw iście na odpow iednich skoczniach ma 
m utach.

^ z e s k o c z o n o  naw et SO m etrów .
J | a kim  w łaśnie je s t ów sw o is ty  s ty l w ielkich  

^ ^ ^ '^ P s n y c h  skoczni. Skok w ygląda na tych 
- "czniach w ręcz niebezpiecznie, jakko lw iek  przy- 

-nae trzeba, że w znacznym  stopn iu  je s t to u ra -  
4 *<’«, potęgow ane rozpiętością skoku i skalą  wy- 

-ynu sportow ego.
,P.z‘d  skoczek dobrej k lasy  rzuca się z progu  
zeitfi€j  s/coc2«ż, ja k  skoczek  do wody, rzucający  

i ."’j E in ja  c ia ła  p rzy jm u je  pozyc ję  rów-
'm eg ią  dff lin ji  zeskoku . Je s t to konieczne, gdyż 

skoczek, k tó ry b y  choć niewdele zan iechał wychyle-

nieskońi :<
ność b udu jąc  coraz większt 
skocznie, d a jąc  coraz wdększą szybkość począt­
kow ą i d ług ie  strom e zeskoki, o dalekiem  i ła- 
godnem  przejściu  w płaskie. W rzeczyw istości 
jednak , w a ru n k i fizyc zn e  jak  c iśn ien ie  po­
w ietrza i uderzenie przy lądow aniu , s ta w ia ją  
(naw et teo re tyczn ie) kres zakusom  człow ieka  
na n a d n a tu ra ln e  długości skoków. Obecnie jed ­
nak, m im o fa n ta s ty czn e j zdaw ałoby się ju ż  d łu ­
gości w spółczesnego skoku, nie w idać aby  g ra 
n ica 90 m etrów  m iała  być ostateczna.

Inna rzecz ja k  ta  sp raw a  w y g ląd a  3 czysto  
sportow ego p u n k tu  w idzenia. Otóż na polu sko­
ków’, od daw n a śc ie ra ją  się dwde tendencje 
a m ianow icie:

ten d en cja  rek ord ow a i ten d en cja  
stylow a.

Skoki 90 i 100 m etrow e nie są już  napew no 
„zdrow ym  sp o rtem “, nie są w każdym  razie ćw i­
czeniem  dostępnem  szerokim  sferom . Są to w y­
czyny  naw et poza gran icą  akrobacji, o raz poza 
tą  lin ją , k tó rą  zd ro w y  rozsądek  s taw ia  w za­
kresie  pew nej znacznej naw et dozy ryzyka i n ie­
bezpieczeństw a. W o lb rzym ich  skokach ćw icze­
nie to  połączone je s t ze sta łem  n iebezp ieczeń­
stw em  grożąeem  życ iu . Groza ka lec tw a  to w a­
rzyszy tak im  skokom , gdyż n ajlepszy  naw et 
skoczek nic jest pew ny czy w czasie lotu

nicy skoków, oraz  _
pewmego rodzaju  kontrola...

N araz ie  jed n ak , nic nie św iadczy m imo 
w szelkich en u n c jacy j tak  F IS -u  ja k  i poszcze­
gólnych zwdązków państw ow ych  — że zrezyg n o ­
wano z rekordu . N arazie  c iąg le  jeszcze m ajaczy  
przed n a rc ia rsk ą  kawdedzią fa n ta s tyczn a  „dzie 
w ięilz iesią tka“, a naw et legendarna  „setka“. Nie 
zdaje  się ona znajdow ać w sferze n iedościg łych  
m arzeń.

Je s t to d la szczerych en tuzjastów ’ n a rc ia rsk ie ­
go skoku może sm u tn e , ale

w d o b ie  p o g o n i za  rek ord em
we w szystkich  dziedzinach spo rtu  p rzy p u sz ­
cza ln ie  nie może b yć  inaczej.

Z resztą  należy stw ierdzić , że m im o pew nych  
pozorów , skok w spółczesny b y n a jm n ie j nic jest 
zdegenerow any. W ślad  za rosnącym  rekordem  
— idzie rów nocześnie w span ia ły  rozw ój s ty lu .
I to w łaśn ie na jw ięce j do je  do m yślen ia  w  mo 
m eneie  gdy skoczek ma odw agę sięgnąć po „set 
kę“. Uzy se tka  ta  p rzy jdz ie  — je s t kwest ją  cza 
su, jak  sądzić m ożna n iezb y t odległego. Czas te n  
okaże także czy będzie to z korzyścią d la n a r ­
c iarsk ieg o  spo rtu , a zw łaszcza d la  jego korony 

d la  skoku. (f.f

d ziesią tkę“, podczas zawodów’ o lim p ijsk ich  w St. 
M oritz. W potężnem  odbiciu przy  dość tru d n y ch  
w arunkach  skoków’ (m iałk i, d ro b n y  lód na zesko­
ku) dal on w idow isko rozpętanego pocisku . Cięż­
ka już  podów czas w aga m istrza , potęgow ała jesz­
cze bardzie j k a ta s tro fę . T ham s o siągnął w p raw ­
dzie przeszło 70 m etrów , ale u p ad ł i to w sposób 
bardzo niebezpieczny. S iła  upadku  w biła głęboko 
n a r ty  w śn ieg  ty łam i i w yszarpa ła  skoczka  z w ią­
zań. Było to  okolicznością raczej szczęśliw ą, gdyż 
w innym  razie  w ypadek  m ógł skończyć się t r a ­
gicznie.
. W późniejszych la tach  — m im o zw iększającej 

się wagi — T h am s n ie raz  jeszcze triu m fo w ał, aż 
ostatecznie ze s ta łe j w ielk iej p le jady  norw eskich 
skoczków’ w yłonili się m istrzow ie, w ięksi od  n ie­
go. P o ja w iła  się więc rodzina A ndersenów , 
a zw łaszcza pełen fan ta z ji i poczucia s ty lu  A lf,  
k tó ry  w ynalazki aerodynam icznego  skoku, dopro­
w adził zdaw ałoby się do perfek c ji.

A jednak , gdy do skoków wzięła się 
.Jam ilja"  Ruudów, 

okazało się, ile jeszcze m ożna b r io  zrobić 
c iarsk im  skoku. W ychylen ie  do przodu 
możliwie jeszcze większe, ale p rzy tem  
hardziej spokojny  był i „płaski“ lo t przez  
w ietrze. P okazali oni rów­
nież swe słyń

nia (co p rzy  d aw nie jszym  aerodynam icznym  
skoku było jeszcze częściowo m ożliwe) n a tra f i ł ­
by w chw ili lądow an ia  w o lbrzym iem  tem pie 
na ciśn ien ie pow ietrza  nie ła tw e  do pokonania.

T akim  w łaśn ie je s t s ty l, jak im  skaczą w spół­
czesne „ granaty", z b raćm i R uudam i na czele: 
tak im  w łaśn ie s ty lem  osiąg a  się dzisia j na 
skoczniach olbrzym ach owe Sb metrów’. O siąga 
się je  co p raw da n iezb y t często, ale w sposób 
b y n a jm n ie j nic św iadczący — jakoby  owe Sb 
metrów' m iało  być g ran icą  ludzkich m ożliwości.

Mówi się naw et, że na a m eryka ń sk ich  sko cz­
niach przekroczono ju ż  legendarne 90 m etrów . 
N ie je s t b y n a jm n ie j w ykluczonem , że naw et 
i taka  g ran ica , nie jes t jeszcze osta teczną  mo­
żliwości ludzkich  na polu n a rc ia rsk ieg o  skoku. 
Ja sn em  jest, że gdy  zbuduje się jeszcze w ięk­
sze i h ard z ie j p recyzy jne  skocznie, to i granica  
d ługości skoków  znow u sic oddali. K to  wie n a­
wet, czy

le g e n d a r n a  setka«,
o k tó re j ju ż  dziś n ieśm iało  się w spom ina, nie

przez pow ietrze, nie zaw ieje w ia tr  i lie w ytrąci 
go z osi skoku, nie wie, jak  w y lądu je  itd . Mimo 
o lb rzym ie j r u ty n y ,  jak ą  m ają  „skoczkowie w iel­
kich odległości“ — sko k i ta k ie  szarp ią  nerw y  
prędzej czy później i w y rzu ca ją  po za naw ias — 
jednostk i z ru jnow ane psychicznie.

M iędzynarodow a Federacja N arciarska  p rze­
c iw staw ia  się u siln ie  dalekim  skokom . I)o n ie­
daw n a głosiła ona naw et zasadę, że „60 m etrów "  
to granica, p rzy  k tó re j m ożliw y je s t jeszcze 
dobry  sty l. Nie należy więc śrubow ać wyższych 
odległości. Ale i Federacja  sam a, choć powoli, 
ale w idocznie — ustępuje. J e j  tabele obliczenio­
we nie w y k lu cza ją  dziś z regulam inów  — sko ­
ków  80 m etrow ych .

Raczej należy  przypuszczać, że znaczne ko sz­
ta  zw iązane z budow ą „szkoczni-m ainutów "  
sk łon ią  ludzi do pew nej pow ściągliw ości na tern 
polu. B yć może więc, że n astąp i pew na norm a  
lizacja  skoczni, w zględnie  określen ie  
najw iększej dopuszczał
nej g ra-

■ T -i . d J

p ir  " '
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Problem Ligi rozwiązani) połowicznie.
Warszawa, la  stycznia.

V.’ dniach 14 i 15 bni. w sali konferencyjnej Państw. 
Urzędu Wychowania Fizycznego odbyło się doroczne wol­
ne zgromadzenie zwyczajne Ligi Polskiego Xu>. Piłki Noż­
nej.

Zanim przejdziemy do opisu przebiegu obrad, spiesz­
my podać

n ieco  c y fr  s ta ty s ty c z n y c h ,
zaczerpniętych ze sprawozdania ustępującego zarządu.

Rejestr graczy obejmował /746' zawodników w 12 klu­
bach ligowych, co w porównaniu z rokiem ubiegłym (1755 
graczy) wykazuje pewien spadek. Spowodowane jesl to fa­
ktem skreślenia szeregu graczy — fikcyjnie zgłoszonych.

Najwięcej graczy zgłosiła Cracooia 222, następnie lVur- 
to 196, lVi*/o 194, Pogoń 190, Warszawianka 163, dalej 
idą Polonia 145, Leg jo 143, Garbarnia 125. Czarni 124. 
LKS 116, a na końcu Kuch 190 i 22 p. p. 38.

W zeszłorocznych rozgrywkach czynnych było ogółem 
258 graczy, przyczem najwięcej grało w Kuchu i Polonji 
po 25, a najmniej w Pogoni — 17. Najlepszy stosunek 
bramek miała Cracooia (55:30), najgorszy Polonia 27:51. 
Najmniej bramek zdobyli Czarni — 24, tłumaczyć to jed­
nak należy znaną sprawą walkoverów z powodu osławio­
nego gracza Źurkowskiego.

Rekordzistą tegorcznym strzelców- ligowych jesl llerb-
‘rrich zaledwie z 16 bramkami zdobytemi.

F re k w e n c ja  p u b liczn o śc i
na ze dorocznych mistrzostwach ligowych była znacznie 
niniejsze. niż w latach poprzednich. Obejmowała ona 
236 051 widzów, przy 258.236 widzach w roku 1931. Zniż- 
ka wynosi tutaj 8.5 procent.

Wzrost frekwencji notujemy tylko u dwóch klubów, 
a mianowicie Cracouii 131.305 widzów) i Pogoni |31.255). 
Nadwyżka w porównaniu z rokiem ubiegłym wynosi u 
Pogoni 4600 widzów, a u Cracovii 2400 widzów. Wszyst­
kie inne kluby odczuły spadek frekwencji w porównaniu 
z rokiem poprzednim, a ogólna ilość widzów na meczach 
wynosiła: ŁKS 28.109 widzów (spadek 2200), Warta 
24.957 ispadek 1100), Garbarnia 18.829 (spadek MM40), 
Polonia 18.260 (spadek 7100!!), Legja 18.133 (spadek 
4100), Wisła 15.322 (spadek 5600), Czarni 14.009 (spadek 
1300), Ruch 12.786 Ispadek 4600), Warszawianka 12.019 
(spadek 600), 22 p. p. 11.067.

Przeciętna ilość widzów na jednym meczu wynosiła: 
Cracovia 2846, Pogoń 2841, ŁKS 2555, Warta 2269, Gar­
barnia 1712, Polonia 1660, Legja 1648, Wisła 1393, Czar­
ni 1274, Ruch 1162, Warszawianka 1093, 22 p. p. 1006. 
W roku 1931 najwięcej widzów miał ŁKS 2761, a w r. 
1930 Cracovia 3249.

Jeśli idzie o poszczególne miasta, to najlepszą prze­
ciętna ilość widzów mieliśmy w tych ośrodkach, gdzie 
istnieje tylko po jednym klubie ligowym, a mianowicie w 
Lodzi 2555 i Poznaniu 2269. Dalej idą l.wów  2057, Kra­
ków  1984, Warszawa 1467, IV. Hajduki 1162 i Siedlce 
1606.

Największy spadek zainteresowania piłkarstwem notu­
je Warszawa, a mianowicie aż o 11.700 widzów mniej, 
następnie Śląsk 4600 mniej, Kraków 4200 mniej. Lód: 
2200 mniej i Pozn~ń 1100 mniej. We Lwowie frekwencja 
lepsza, biorąc pod uwagę przeciętną na pojedyńczyeh 
meczach.

Ciekawie przedstawia się statystyku
n a jp o p u la rn ie js zy c h  drużyn»

tj. ile dana drużyna dostarczyła widzów gospodarzom na 
obcem boisku. Tutaj przoduje Cracovia 2425 widzów, 
przeciętnie na meczu, przed Legją 2218 i Wisłą 2005. Na­
stępnie kroczą Garbarnia 1917, Warta 1859, 22 p. p. 1805, 
Pogoń 1770, Ruch 1697, ŁKS 1590, a na końcu Czarni 
1516, Polonia 1488 i Warszawianka 1160.

W porównaniu z rokiem 1931, wzrosła poularno.ić Cra- 
cooii, Leyji, Kuchu i Czarnych, a zmalała u reszty klu­
bów.

Charakterystycznem jest tutaj, że drużyna wicemistrza 
Ligi, Pogoni, zajmuje dopiero siódmą lokatę w statysty 
ce popularności.

Łącznie z mniejszą frekwencją publiczności
z m a la ły  ta k ż e  i d o chody

i różnica lulaj jest większa ze względu na obniżone opła­
ty za bilety.

Na czele stoi tutaj ŁKS 45.700 zł., który przodował 
także w roku ubiegłym sumą 53.800 zł. Dalej kroczą 
Cracovia 14.400 zł., Pogoń 43.400 zł.. Warta 31.300 zł.,

Lczestnicy wolnego zebraniu Ligi PZPN w Warszawie. W rzędzie siedzących piąty od lewej przewodniczący m.. 
Kosenslock, siódmy pik. Izdebski, w drugim rzędzie stojących druyi od prawej red. Szenajch, siódmy red. dr

Obrubański.

Garbarnia 28.000 zł.. Legja 25.300 zł.. Polonia 21.800 zł., 
Wisła 20.000 zł., Czarni 19.300 zł., Ruch 13.200 zł.. War­
szawianka 12.700 zł., 22 p. p. 9.000 zł. Ogółem dochód 
brutto wynosi .7/4.355 zl.. u w roku 1931 — 447.065 zł.

Wszystkie kluby notują spadek dochodów, a najwięk­
szy Polonia 23 tvs., Wisła i Legja po 20 lys., Walla i 
Warszawianka po 10 tys., Garbarnia, Ruch i ŁKS po 8 
tys.. Czarni i Cracovia po 6 tys., a Pogoń tylko 3 tys.

Przeciętna cena biletu wstępu waha się od 1.63 (boi­
ska ŁKS) do 1.03 (boisko Ruchu), a w Siedlcach nawet 
7/ groszy.

Największy średni dochód z meczu miały ŁKS 4162 zl. 
i Cracovia 4036 zł., następnie Pogoń 3948 zł.. Warta 
2847, Garbarnia 2550 zł., Legja 2305 zl.. Polonia 1984 zl.. 
Wisła 1816 zł., Czarni 1754 zł.. Ruch 1206 zł.. Warsza­
wianka 1160 zł. i 22 p. p. 818 zł.

Liga podzielona na dwie grupy.
W sobotę rozpoczęły się dwudniowe obrady li­

gi polskiego Związku Piłki Nożnej, oczekiwane 
z ogrornnein zainteresow aniem  całego ogółu spor­
towego ze względu na wyjątkow e okoliczności to­
warzyszące tym razem żebranin. Przedewszyst- 
kieni na pierwszy plan w ysuw ała się paląca spra­
wo reorganizacji rozgryw ek ligowych, a w związ­
ku z tern pozostający projekt Zarządu Polskiego 
Związku P. Nł dom agający się koniecznie zmiany, 
kw estja wprowadzenia t. zw. karencji dla graczy, 
obsady zawodów sędziami m iejscow ym i i t. p.

Na czoło niew ątpliw ie ysnnęła się
s p ra w a  re o rg a n iz a c ji lig i,

który to problem wobec wejścia do ligi czw arte­
go klubu krakowskiego (Podgórze) dojrzał w ca­
łej pełni tło rozwiązania. Z przyjem nością podkre­
ślić należy, iż walne zebranie stanęło na w ysoko­
ści swego zadania i przeprowadziło zgodnie z po­
przedniemu uchw ałam i reform ę rozgrywek, stoso­
wnie do potrzeb zainteresow anych klubów,

d ro g ę  p o d z ia łu  na g ru p y
oraz skupienia najlepszych klubów w rozgryw ­
kach finałowych, które zostaną wyłonione w po­
przednich rozgryw kach elim inacyjnych g rupo­
wych. Rozgryw ki elim inacyjne odbędą się na wio­
snę, zaś finały na jesieni.

W niosek ten poprzedziła długotrwała dyskusja , 
a otrzym ał on przepisaną większość dla zmiany 
s ta tu tu  dopiero po interwencji przedstawicieli 
P. Z. P. N. ppłk. dypl. Glabisza, k tóry oświadczył 
imieniem P. Z. P. N., iż w razie nieuehw alenia za­
sadniczej reorganizacji ligi P . Z. P. N„ będzie 
zmuszony przeprowadzić ją  sam, względnie s ta ­
rać się o przeprowadzenie je j przy pomocy okrę­
gów, poczem postaw ił tę spraw ę jako kwest je  zau­
fania na walne zgrom adzenie P. Z. P. N-u. Ten 
nacisk odniósł skutek w tym  sensie, że zebrani 
choć nie uchw alili wniosku P. Z. P. N., przy któ- 
rem Związek specjalnie się nie upierał, a tylko 
przy zasadzie reorganizacji, dokonali przecież 
zasadniczej zm iany pod tym  względem.

Nowy pro jek t przynosi pewne korzystne stro­
ny, do których należy ni. in. zaoszczędzenie dwóch 
term inów  w porów naniu do system u dotychczaso­
wego, jednogrupow ego, dalej przez skupienie klu­
bów bliżej siebie położonych oszczędza klubom 
licznych i dalekich wyjazdów, rozwiązuje spraw ę 
czterech klubów krakow skich w lidze p o m y ś l ­
n i  e i stw arza nadzw yczaj em ocjonujące rozgryw ­
ki finałowe, w których skupia najlepszych z n a j­
lepszymi i najsłabszych z najsłabszym i w walce 
o spadek.

Ujemna może jego stroną jest fakt, iż nie 
w szystk ie  k luby ligowe spotkają sic ze sobą 
w walkach m istrzowskich, że niektóre ośrodki n a ­
wet tak  silne jak  K raków, W arszaw a, też mogą 
sie łatwo nie spotkać ze sobą w rozgrywkach f i ­
nałowych, o* ile wyniki odnośnych klubów w roz­
gryw kach wiosennych grupow ych nie będą ko­
rzystne.

Dalszą dodatnią stroną uchwalonej reform y sy ­
stemu rozgrywek ligowych jest fakt, iż reform a

Jeśli chodzi o
k a ry ,

nałożone na graczy ligowych, to ogółem ukarano graczy 
w  88 wypadkach, przyczem najwięcej Legję 14 kar, Po­
lonie 11 kar, 22 p. p. 10 kar, następnie Gracovię 9, Gar­
barnię i Warszawiankę po 8, Wartę 7, Ruch 6. Czarnych 
i Wisłę po 5, Pogoń 4. a ŁKS 1.

Kary pieniężne za dopuszczenie ekscesów na boisku 
nałożono na Cracovię (2 razy), Ruch i 22 p. p. Nieszczę­
śliwych wypadków było niewiele, bo 12 i to przeważnie 
lekkich, a Tow. Ubezpieczeń inłerwenjowało 6 razy.

Drużyny ligowe poza oddaniem swych graczy do sze­
ściu meczów reprezentacji Polski, brały udział w 27 za­
wodach międzynarodowych, a mianowicie Garbarnia 8 
meczów, Cracovia 6, Legja 5, 22 p. p.. Ruch, Wisła i 
Polonia po 2, Warszawianka I.

ta wywoła niew ątpliw ie wielkie zaciekawienie dla 
rozgrywek ligowych

ja k o  d la  now ośc i.
Również i zarząd P. Z. P. N. zadowolony z obrotu 
jaki przybrała sprawa reorganizacji rozgryw ek  
ma wycofać swój projekt.

Jeżeli natom iast idzie o podział ligi, k tóry prze­
prowadzono, t. j. podział na grupę zachodnią (obej 
litującą kluby krakow skie: Crocoidę, W isie, Gar­
barnie i Podgórze, dalej Ruch, z W ielkich H ajduk  
i W artę z Poznania) oraz grupę wschodnią (obej­
m ującą kluby lwowskie: Pogoń i Czarnych, kluby 
warszaw skie: Legję i W arszawiankę, oraz 22 u. p. 
z Siedlec i L. K. S. r. Łodzi) to projekt ten stw a­
rza dla klubów grupy zachodniej cięższe warunki 
dostania sie do finału, gdyż w grupie tej jest 
większa ilość klubów o równiej klasie, aniżeli 
w grupie wschodniej, gdzie niektóre kluby jak  n. 
p. L. K. S. Pogoń, czy Legja są faw orytam i.

O brady odbywały się w sali konferencyjnej 
państw. Urzędu W. F. w W arszaw ie i rozpoczęły 
się w sobotę przy udziale delegatów w szystkich  
klubów ligowych  za w yjątkiem  22 p. p. z Siedlec, 
którego przedstawiciel dopiero w porze południo­
wej wziął udział w obradach. Przewodniczącym 
zebrania w ybrany został inż. Rosenstock, który 
obejm ując przewodnictwo podkreślił doniosłe 
znaczerfie zamierzonej ogólnej reform y rozgry­
wek, oraz wielkie podniecenie wśród działaczy pil 
karskich z powodu całej powodzi projektów, doty­
czących reform y rozgrywek.

Zastępcą przewodniczącego wybrano dr. M icha­
łowskiego. (’dział w glosowaniu wzięły wszystkie 
kluby, a to na skutek uchwały znoszącej na czas 
obrad walnego zgromadzenia zasuspendowanie 
niektórych tow arzystw  z powodu nieuregulowa­
nia należytości finansowych.

Bez specjalnej dyskusji przyjęto sprawozdanie 
zarządu głównego  i udzielono nin absolutorjum . 
Żywsza dyskusja w yłoniła się natom iast nad spra 
wozdaniem wydziału gier i dyscyp liny, przyczem 
i to spraw ozdnie przyjęto do wiadomości. Prezes 
ustępującego zarządu pik. dr. Izdebski wręczył 
następnie wśród oklasków dyplom y przedstaw i­
cielom m istrzow skiej Cracoeii, wicemistrzowskiej 
Pogoni i trzeciej w tabeli IF«r/t/ oraz dwom pierw 
szym ponadto żetony. Odznaką honorową Ligi zo; 
stali z kolei odznaczeni z pośród założycieli Ligi 
>p. Z ygm un t Skibn ick i i kp t. dr. S tan isław  Mie- 
ech, a pozatem zatwierdzono odznaczenie tegoro­

cznego jub ila ta  Pogoni W acława Kuchara. P rze­
wodniczący zebrania pożegnał następnie warszaw  
ską Połonje, delegat której wiceprezes Frenkel 
złożył deklarację, że drużyna w arszaw ska, która 
była jednym  z współtwórców Ligi nie zamierza 
rozluźnić obecnie kontaktu z drużynam i ligowe- 
mi, lecz pragnie utrzym ać go nadal i to w jaknaj- 
żywszycli rozm iarach. Na miejsce Polonji glos 
otrzym a! benjam inek Ligi K rakow skie Podgórze, 
które uprzednio powitano w szeregach czołowych 
klubów Polski.

Rozwinęła się następnie
. d łu ż s z a  d y s k u s ja

nad projektam i reform y rozgrywek ligowych. 
Przedewszystkiem  ustalono zasadę, że Ligę należy 
bezwzględnie utrzym ać  i uznano jej istnienie za 
celowe. Potem  przystąpiono do dalszej spraw y t. 
j. do dyskusji, czy utrzym ać Ligę w jednej g ru ­
pie, czy też podzielić ją  na dwie grupy. Zajęto 
się też wnioskiem  Garbarni, zm ierzającym  do 
wyłonienia 8 lig okręgowych po 6 klubów w każ­
dej. Przedstaw iciele niema, wszystkich klubów 
wypowiedzieli się

p rze c iw k o  p ro je k to w i G a rb a rn i,
jako temu, k tóry  niema żadnych szans na przej­
ście na walnem zgromadzeniu P. Z. P. N. z je ­
dnej strony, z drugiej zaś niema w arunków  utrzy 
m ania się na przyszłość i dokonuje wyboru klu­
bów drogą nominacji.

Delegaci klubów stali naogół na godnein s ta ­
nowiska utrzym ania  Ligi jednogrupowej, a ty l­
ko niektórzy jak n. p. przedstaw iciel Czarnych 
dr. M irzyński bronili projektu P. Z. P. N. t. j. 
podziału na ligę północną i południowa, po 7 
klubów każdą. Przedstawiciel W isły dr. Obrn-

bański, s tanął na stanowisku, że jeżeli już ma 
dojść do podziału Ligi ua grupy, to

p o d zia ł na g ru p ę  zach o d n ię  
i w sch o d n ię

jest bardzo celowy i łatw iejszy do przeprow a­
dzenia ze względu na to, że g rupy  te będą liczyły 
po 6 klubów, a nie jak przy podziale na Ligę 
północną i południową po 7. a pozatem nie czy­
ni się żadnej niesprawiedliwości. Większość dla 
utrzym ania Ligi jednogrupow ej byłaby niemal 
zapewniona, gdyby nic

in te rw e n c ja  p rz e d s ta w ic ie la  P Z P N
ppłk, dyplom. Glabisza. Oświadczy! on m ianow i­
cie, iż zarząd P. Z. P. N. stoi na stanow isku, że 
zasadnicza reform a rozgrywek ligowych przyjść 
musi do skutku, a m ianowicie reform a, k tóraby 
doprowadziła do gruntow nej zm iany stystem u, 
dalej częstszej fluktuacji między klubami A -kla­
sy i Ligi, a w wypadku gdyby uie doszło do tych 
zmian zarząd P. Z. P. Z. m usiałby wyciągnąć 
z tego konsekwencje  (staw iając tę spraw ę jako 
kwestję zaufania).

Na skutek tej interw encji delegaci klubów li- 
gowyfch jmstauowili glosować w większości zo 
ligą dwugrupową i wniosek W a rty  z poprawką  
dr. Obr libańskiego przeszedł S glosami przeciwko  
5 (Ł. K. S. W arszaw ianki i Ruchu, przy w strzy­
m aniu się od głosu Czarnych. Uchwalona refar- 
ma systemu rozgrywek ligowych przewiduje jak 
to już zaznaczyliśmy podział klubów ligowych na 
dwie grupy t. j- zachodnią i wschodnią po 0 
klubów każda.

W sezonie wiosennym odbywać się będą roz­
gryw ki grupowe między sześcioma klubami w 
każdej grupie. Zdobywcy pierwszych trzech 
miejsc wchodzą do finału, zaś kluby zajm ujące 
trzy ostatnie miejsca w grupach grać będą w 
sezonie jesiennym  o spadek.

Tak więc w rozgrywkach finałowych między 
sześcioma pierwszemi klubami wyłoniony zo­
stanie m istrz Ligi, a w równoczesnych rozgryw ­
kach między sześcioma ostatniem i klubam i kan­
dydat do spadku do klasy A. Na miejsce druży­
ny zdegradowanej wchodzi m istrz klasy A. Za­
znaczyć trzeba, że uchwalona reform a rozgrywek 
ligowych przyjęta została na razie na

jed yn ie  na ro k  1 9 3 3 .
Po załatw ieniu tej spraw y, która zajęła najw ię­

cej czasu i która wywołała największe zaintere- 
ecwanie, przystąpiono do spraw  m niej in teresu­
jących, a mianowicie załatwiono cały szereg

zm ian  s ta tu to w y c h

Walne Zgromadzenie KZOPN’u.
Ostatnie walne zgromadzenie KZOPNu odbiegło po­

ziomem znacznie od zebrań lut poprzednich. Już brak 
wielu delegatów Towarzystw klas B i C znamionował 
różnicę, a same obrady potem, nacechowane gorącą at­
mosferą, nie były już tak poważne i spokojne, jak daw­
niej.

Na 62 członków zebrało się tylko Ui delegatów, którzy 
pod przewodnictwem pp. starosty dra Wnęka, Słattera 
i gen. Monda wysłuchali sprawozdania za rok ubiegły. 
Udzielając następnie absolutorjum przez aklamację.

Wybór nowych władz Związku nastąpił prze: aklama­
cję. Wybrano: prezes gen. Mond, wiceprezesi starosta 
dr U.rifA i Statter, sekretarz dr KuraSniewski, skarbnik 
" ójcik, kapitan związkowy Kałuża, członkowie zarządu 
nigr. König, dr Holländer, dr Goldfinger, Delekta, inż. 
Lityński, Maila. Góra i Niewczykieuiicz. Wydział gier i 
dyscypliny: przewodniczący Bury, członkowie Kutka, Mar 
szalek, Kozłowski K., Kozłowski IV., Promowicz, Kadwań 
»ki, llaab, flocheiser, Niemiński, Jelonek, Keller i Mąko 
maski. Komisja rewizyjna: dr Kwieciński, Kuczalski, IV/zi 
'lisch, zastępcy Magiera i Seifler. Delegaci na walne zgro­
madzenie PZPN gen. Mond, Statter i dr Hornung.

W uznaniu zasług położonych dla dobra okręgu 
Uchwaliło walne zgromadzenie przez aklamację nadać 
żiodnoić członków honorowych pp. gen. Mandowi i Sial 
terowi,

Podniecenie u obradujących wystąpiło przy omuuianiii 
Podziału kłus i grup. Szczególnie gorąca dyskusja wyło 
uiła się nad sprawą pozostawieniu Krowodrzy w .1 klasie. 
ćo Uchwalono — jednakże wywołało sprzeciw części de­
legatów, kwest jonujących formalność uchwały. Wobec 
zapowiedzi odwołania się do PZPN, ten jako interpre- 
Gitor statutu rozstrzygnie o formie uchwały.

Niemniej gorąco obradowano nad tl i klasą, w któ­
rych poszczególne kluby starały się o przesunięcie do 
"yższej klasy względnie innej grupy. Po b. żywej dy­
skusji uchwalono przeprowadzić rozgrywki A ki. w dwu 
yrupach, z których na jedną złożą się rezerwy klubów 
ligowych. B-klasa będzie rozgrywała w 4 yrupach. C-kla- 
sa w 3 yrupach.

Z innych wniosków uchwalono: 11 W grach finałowych 
obie drużyny mają być fotografowane. 2) Polecono dele­
gatom na PZPN głosować za zniesieniem Ligi. 3) Głoso­
wać zu 3-letnią karencją. 41 Przeciw 32 par. slatulu P.

P- N. 5) Zn obniżeniem taks dla l‘X P\.
----- o-----

O brady L. O. Z. P. N.
Linóu), (5 stycznia. Walne zgromadzenie lwowskiego 

DZPN‘u obradowało w niedzielą przy udziale delegatów 
zgórą lot) klubów. Nad sprawozdaniem ustępującego za 
rządu rozwinęła się prawie 6 godzili trwająca dyskusja, 
która jednak stała na bardzo niskim poziomie i obracała 
się w kręgu drnhnoslkowvcli mądż umiej istotnych za­
rzutów.

Po uchwaleniu ustępującemu zarządowi absolutorjum.

i rozpatrzono szereg wniosków zarządu, czy też 
poszczególnych klubów. Uchwalono w szczegól­
ności m. in. stać ściśle na gruncie am atorskim  i 
postanowiono wezwać zarząd P. Z. P. N. do w kra­
czania z cala stanowczością we wszystkich w y­
padkach, w których zachodzi podejrzenie prze­
kroczenia tych przepisów ze strony klubów ligo 
wycli. W yrażono podziękowanie zarządowi Zwią­
zku Związków Sportowych za akcje, która dopro­
wadziła do zwolnienia zawodów sportowych od 
podatku komunalnego.

Przy tej sposobności dowiedziano się jednak, 
że w myśl nowej ustawy podatek od meczów, w 
których bierze udział choćby jedna drużyna za­
wodowa, zostanie znacznie zwiększony, nie może 
jednak przekraczać 100 tiroc.

Ważna uchwale powzięto w kierunku 
zw a lc za n ia  t .  zw . k a p e ro w a n ia

za w o d n ik ó w ,
a mianowicie postanowiono, iż zawodnik, k tóry  
nie otrzym a zwolnienia (a tylko wykreślenie) bę­
dzie mógł brać udział w m istrzostwach w b a r­
wach innego klubu dopiero po upływie dwóch 
lat. Natom iast zawodnik, który otrzym a zwolnie­
nie, będzie mógł brać udział w zawodach mi­
strzowskich d op iero  po u p ły w ie  ro ku .

Przyjęto do wiadomości, iż Polskie Kolegjtim 
Sędziów będzie w zasadzie wyznaczało ua zawo­
dy klubów ligowych sędziów miejscowych- O de­
cyzji syej kolegjum  zawiadomić ma każdorazo­
wo w’ term inie 20 dni przed zawodami zaintere­
sowane kluby, które do dni 6 mogą wnieść pro­
test przeciwko wyznaczeniu sędziego. W tym wy­
padku kolegjum sędziów’ musi wyznaczyć sędzie­
go zamiejscowego. Uchwalono obniżyć podatek 

od zawodów ligowych na rzecz Ligi do 3 proc. 
Zniesiono też obowiązujący dotychczas zakaz 
konkurencji, t. zn., że odtąd w jedneni mieście od­
bywać się będą ntogly równocześnie dw a mecze 
ligowe, bądź też mecz ligowy i mecze tow arzy­
skie.

W racając do rozgrywek ligowych przerwę le­
tn ią  określono na 2 tygodnie. W iosenna serja 
rozgrywek ma się zakończyć do dnia 16 lipca. a 
od dnia 1 sierpnia rozpocząć sie ma druga serja. 
N astępnie zatw ierdzono kalendarzyk rozgrywek.

Na zakończenie obrad przystąpiono do 
w yb o ró w  za rz ę d u ,

które dały następujący w ynik: prezes m jr. dr. 
Zolędziowski Zygm unt, wiceprezesi: p. Skw ar- 
czyński i pik. dypl. Goebel, sekretarz p. Mosin, 
zastępca p. W olainin, skarbnik  p. Derda, zastęp­
cę p.. W ydryeh, członkowie dr. W ojakowski i kpt. 
Słoniewski. Do wydziału gier i dyscypliny we­
szli: przewodniczący pik. Goebel, członkowie dr.

dokonano wyboru nowych władz związkowych w nasi, 
składzie: przewodniczący zarządu mjr. Mierski, zastęp­
cy dr Sleisscl i mjr. dr Wilczyński, sekretarz Peist, skar­
bnik Niemiec, kapitan związkowy Olearczyk, członkowie 
zarządu pp. Drabut. inż. Dziekański i Czuciman. W póź­
nych godzinach wieczornych przysląp>»iio do obrad nad 
najważniejszym punktem porządku dziennego, Ij. zmiana 
s/ułutu mistrzostw. a in szczególnoSci utworzenia ligi 
okręgowej.

Walne Zebranie « 0. K S.
Przy słabym udziale członków odbyło się w sobotę 17 

Inn. walne zgromadzenie Krakowskiego (Ikr. Kolegjum 
Sędziów pod przewodnictwem prezesa Kutkouiskiego.

Jak wynika ze sprawozdania za r. 1932, K. O. K. S. 
dysponował 62 sędziami rzeczywistymi i i l  tymczasowy' 
mi. Odbyte w ciągu roku 4 egzaminy przysporzyły 31 
nowych członków. Łącznie członkowie K. O. K. S. prowa­
dzili w ul», roku 1137 zawodów. W lej liczbie mieści się 
dwukrotny występ zagranicą prezesa Kutkowskieyo jako 
sędziego zawodów międzypaństwowych Czechosłowacja 
Jngosluwja oraz Niemcy—Norwegju. Pozostała ilość roz­
pada się na: 6 spotkań międzymiastowych, 35 ligowych. 
194 A-klasy, 469 B-klasy i 431 C-klasy. W 22 wypadkach 
interwenjowała komisja dyscyplinarna.

Ustępującemu zarządowi udzielono ubsolutorjiioi przez 
aklamację.

Wybory nowych władz dały następujący wynik: Pre­
zes Kulkomski (aklamacjaI. wiceprezes dr Kuntpler. sc 
kretarz Jachowicz, skarbnik Schneider, członkowie refe­
ratu obsady i kwalifikacyjnej Gumplowicz i Gauda. Ko­
misja kwalifikacyjna: Arezyński i Kerwald. zastępcy Je­
dliński i Siisser. Komisja rewizyjna: dr Opydo i Hetpcr, 
zastępcy Censor i Filipkiewicz. Delegaci na walne zgro­
madzenie P. K. S. Arezyński i Schneider.

W alne zebranie Pozn. 0 . K. S.
Poznań, 15 stycznia (teł.). W niedzielę odbyło 

się roczne walne zgromadzenie Okr. Kolegjum  
sędziów piłki nożnej przy bardzo lioenym udziale 
członków. Zebranie jirowadzono w spokoju i rze­
czowo. Ustęjmjiicy zarząd przedłoży! dobrze oprą 
coteane sprawozdanie, które po dłuższej dyskusji 
zgromadzeni przyjęli do wiadomości, udzielając 
całem u zarządowi absolutorjum .

Na zebraniu zarysow ały się dwa obozy, przy- 
czem większą ilością dysponował t. zw. blok rzą­
dowy. Przewodniczącym wybrano Romana Tom a­
szewskiego, zastępcą W lndjjslawa W iśniewskiego, 
sekretarzem  Foerstera, skarbnikiem  Salińskieyo  
W aw rzyńca  u referentem  obsady Zbigniewa Ił 'i- 
śniewskiego. Z ram ieniu zarządu P. K. S. z W ar­
szawy uczestniczył w zebraniu p. M osiński. Okr. 
Kollegjum sędziów liczy obecnie 59-ciu sędziów 
piłkarskich. W roku sprawozdawczym obsadzono 
645 spotkań.

Garbień pp. Szenajch. Śliwiński. Porębski, kpt. 
K ublin i Schmidt. W skład komisji rewizyjnej 
weszli pp. Konopka, P artyka , Wawrykiewicz, 
Gawroński i dr. Luksem burg. Delegatami na 
walne zgromadzenie w ybrano dr. Obrubańskie- 
go, pik. dypl. Izdebskiego i inż. Roseustoeka. 
W’reszcie w uznaniu zasług położonych kolo Li­
gi, mianowano członkiem honorowym Ligi płk. 
dypl. dr. Izdebskiego, 4-letniego prezesa Ligi.

Terminarz rozgrywek ligowych.
Wurszuwn. 15 stycznia. (Id.) W ramach dwudniowych 

obrad zgromadzenia Ligi PZPN odbyło się także posiedze­
nie porozumiewawcze delegatów poszczególnych klubów 
ligowych, mające na celu ustalenie kalendarzyka rozgry­
wek.

Na posiedzeniu leni uzgodniono już terminy rozgrywek 
w poszczególnych grupach, a mianowicie:

I. GRUPA: Do grupy tej należą: Cracovia, Wisła. Gar­
barnia. Podgórze, Ruch i Warla.

2 kwietnia: Cracovia—Podgórze, 9 kwietnia: Wisła— 
Ruch. Warla—Podgórze, 17 kwietnia: Ruch—Podgórze. 
23 kwietnia: Garbarnia—Warta. 30 kwietnia: Warla — 
Wisła, Podgórze—Garbarnia.

3 maja: Wisła—Cracovia, Ruch—Garbarnia, 7 maja: 
dzień PZPN, 14 maja: Cracovia—Warla, 21 maja: Gar­
barnia—Cracovia, Warla—Ruch, 25 maja: Wisła—Podgó­
rze, 28 maja: Wisła—Garbarnia. Warla—Podgórze, Ruch— 
Cracovia.

4 i 5 czerwca: mecz Polska—Rclgja. 10 czerwca: Pod­
górze—Ruch. 11 czerwca: Cracovia—Wista, Warta—Gar­
barnia, 15 czerwca: Podgórze—Cracovia, 18 czerwca: Wi­
sła -Warla, 25 czerwca: Warla—Cracovia, Garbarnia — 
Wisła, 29 czerwca: Ruch—Wisła.

2 lipca: Cracovia—Garbarnia, Ruch—Wisła. 8 lipca: 
Garbarnia—Podgórze, 9 lipca: Cracovia—Ruch, 15 lipca: 
Podgórze—Wisła, 16 lipca: Garbarnia—Ruch.

GRUPA II. Do grupy tej należą: Legja. Warszawianka. 
ł.KS. Pogoń. Czarni, 22 p. p.

23 kwietnia: 22 p. p.—Pogoń, Warszawianka—ŁKS. 
Czarni—Legja, 30 kwietna: ŁKS—Czarni, Pogoń—Warsza- 
Wanka. Legja—22 p. p.

7 maja: W arszawanka—Czaru, Pogoń—Legja, 22 p. p.■ — 
ł.KS., 14 maja: W arszawauka—22 p. p.. Czaru—Pogoń. 
21 maja: 22 p. p.—Czarni, Legja—AVarszawianka, LKS— 
Pogoń. 25 maja: Pogoń—22 p. p„ 28 maja: Czarni— 
Warszawianka, Legja—LKS.

II czerwca: Legja—Pogoń, Czarni—22 p. p., ŁKS—War­
szawianka, 18 czerwca: Pogoń—LKS, 22 p. p.—Warsza­
wianka., Legja—Czarni, 25 czerwca: Pogoń—Czarni, War­
szawianka—Legja. LKS—22 p. p.

I lipca: Czarni—LKS. 2 lipca: 22 p. p.—Legja, 9 lipca: 
ŁKS—Legja. Warszawianka—Pogoti.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE WARSZ. 
OZPN odbyło się w sobotę dla spraw nowoutworzonego 
podokręgu robotniczego. Ustalono, że w klasie A będzie 
ogoleni 16 klubów, w tem 6 klubów w podokręgu ro­
botniczym, które grać będą w swej grupie. Do grupy 
Icj wejdą: Gwiazda, Skra, Marynionl. Znicz. Drukarz 
i jeden jeszcze kłuli. Poza tein w drugiej grupie grać 
będą: AZS, Polonia. Świt, Makkatii. Skoda, WATT. Orzeł 
oraz rezerwy l.egji i Warszawianki.

WALNE ZGROMADZENIE ŁÓDZKIEGO OZI’N‘U wbrew 
Wszelkim przewidywaniom miało przebieg spokojny i za­
kończyło się po 12-godzinnych obradach mimo, że prze­
widziane było na dwa dni. Przewodniczy! p. Seweryn 
Malinowski. Szerszej dyskusji nad sprawozdaniem ustę­
pującego zarządu nic rozwinięto. Gorętsze momenty za­
notowano przy nowym ataku klubów robolniczych nu 
kluby fabryczne, od których domagano się. by z.niieiiih 
swe nazwy, jeśli są one identyczne z nazwą firm, przy 
których powstały. Wniosek len nic uzyska! większości. 
Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu zarządowi wy­
brano nowy zarząd w osobach: prezes p. Konopka, wice­
prezesi pp. Malinowski i Glażcwski, sekretarz Weinberg, 
skarbnik Wasiak, kapitan związkowy Cyl. członkowie pp. 
Jordan i Kuinpf, prezes wydziału gier p. Klcinliacli.

WĘDRÓWKI GRACZY LIGOWYCH, minio rozmaitych 
projektów reformy mistrzostw i wniesionego przez PZPN 
zakazu zwolnień, są obecnie daleko mniejsze, niż w la 
I ich poprzednich. Zanotowano tylko zwolnienia otrzy­
mane przez Kisielińskiego (Wisłal. Maurera (Garbarnia', 
Ogródzińskiego (Polonia), Wiclgusi-ika i Junga II (War­
szawianka!, co zaś do innych graczy, lo krążą na razie 
najrozmaitsze pogłoski.

ROBOTNICZA REPREZENTACJA PIEKARSKA POI. 
SK, ma grać w kwietniu luli maju z repr. Czechosłowacji.

WALNY ZJAZD PRASY SPORTOWEJ wyznaczono na 
22 luh 29 kwietnia do Katowic.* * *

ZAWODY BOKSERSKIE W CZĘST(K:HOWIE NA- 
PRZÓD (EIPINY)—ZTGS (CZĘSTOCHOWA) z udziałem 
mistrza Polski Rudzkiego i wicemistrza Koniecznego 
przyniosły nieznaczne zwycięstwo gościom w stosunku 6:4. 
Wyniki techniczne są następujące: waga papierowa 
Brosz (Naprzód) uległ na punkty Złotnikowi, waga mu­
sza Sillicrbcrg (ZTGS) zwycięża w trzeciej rundzie przez 
k. o. Świątka. Waga kogucia Dybała pokonał na punkty 
Chwata, waga piórkowa Rudzki—Szal zwyciężył na pun­
kty Rudzki. Waga lekka: Konieczny odniósł świetne zwy­
cięstwo nad Szlimerem przez k. o. w drugiej rundzie. 
Sędziował w ringu Weiss. Publiczności około 500 osób.

HEROS (BERLIN), DRUŻYNOWY MISTRZ BOKSER 
SKI NIEMIEC, walczyć będzie 28 i 29 lim. w Warszawie 
przeciwko kombinowanym zespołom warszawsko-lódz- 
kini.

BOKSERSKA REPREZENTACJA WARSZAWY walczyć 
będzie 22 lim. w Poznaniu z repr. Poznaniu, 2 lutego z 
Budapesztem, a 5 marca z .Monachjiim. Istnieje także 
projekt meczu z Pragą.

MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY ZAPAŚNICZE WĘ- 
GKY—CZECHOSŁOWACJA przyniosły zwycięstwo Wę­
grom w stosunku 6:1.
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Nasza ankieta o reformie rozgrywek ligowych.
Sprawa reformy rozgrywek ligowych nie jest je­

rze zakończona. Na walnem zgromadzeniu PZPN-u 
będzie ona raz jeszcze poruszona i możliwe są mi 
mo wszystko jeszcze pewne posunięcia. Stąd nie od 
rzeczy będzie poznać sąd i zdanie o niej jednego 
z czołowych działaczy w okresie Iworzenia Ligi, 
inz. Merlińskiego, jednego z najlepszych znawców 
przepisów i statutów naszych władz piłkarskich.

( Brd.).

— Kwestję obecnych wad zaczął inż. Merliń­
ski — i konieczność reformy rozgrywek, tak obecnie 
modną, należy zdaniem mojem rozpatrywać z, trzech 
zasadniczych punktów widzenia, a m ianowicie: a) po­
ziomu sportowego, bi strony etycznej, c) kwestji fi­
nansowej.

—  Powodeip upadku poziomu sportowego, co w o- 
statnich czasach z całą pewnością zanotować możemy, 
jest nietyiko system rozgrywek, utrudniający czoło­
wym klubom spotkania międzynarodowe, ale także 
i „ kryzys ogólny“, sprawiający, że kluby, mając na­
wet wolne terminy, boją się ryzykować. Przykrym  
momentem jest także zupełne zutracenie kontaktu  
klubóur ligow ych z klubam i a-klasowem i, z wyjątkiem  
może stosunków krakowsko-śląskich. Nadto nadm ier­
ne przeciążenie sezonu  nie pozwala klubom na zaję­
cie się drużynami młodszemi i narybkiem, skutkiem  
czego każda luka w zespole powoduje spadek formy 
oraz szukanie gwiazd „zam orskich“, a w łaściw ie „za- 
rogalkow ych“, czyli zejście z drogi czysto sportowej.

-  Ten ostatni wypadek — ciągnie dalej inż. Mer- 
liński -  zahacza właśnie o kwestję etyczną i tułaj 
spieszę zauważyć, że kaperowanie czy zalążki profe­
sjonalizm u, kiełkujące coraz ostrzej w naszem piłkar- 
stwie zatracają „m oralność“ naszego piłkarstwa. Bar­
dzo groźną jest także coroczna atm osfera ostatnich  
dwóch m iesięcy rozgryw ek ligow ych, t. j. pogłoski na 
temat rozmaitych kflnipnnij klubów z dołu tabeli, ra­
tujących się za wszelką cenę przed spadkiem.

Strona finan sow a,
która była jednym z głównych powodów pow-stania 
ligi, nie spełniła swego zadania i wskutek ogólnego 
pogorszenia się sytuacji gospodarczej, zawiodła. Nie­
racjonalna po lityka  klubów  jest także tutaj czynni­
kiem bardzo w ażnym , gdyż za dużo kosztuje to „pod­
trzym anie“ poziomu sportowego.

— A jakież widzi pan inżynier środki zaradcze?

LIST Z WĘGIER.
Budapeszt, w styczniu.

Cała sportowa prasa węgierska powitała z wieł- 
kiem zadowoleniem  wiadomość o  ponownem podjęciu 
stosunków

m iędzy b o k sera m i P o lsk i i W ęgier
które przed rokiem zostały przerwane w Katowi­
cach. W ęgierski Związek Bokserski organizuje rok 
rocznie tournee węgierskich bokserów po krajach 
północnych. W roku bieżącym bokserzy Węgier mają 
zamiar odwiedzić Finlandję, Szw ecję, Danję, N iem ­
cy. przyczem przeciwnikami ich mają być teamy re­
prezentacyjne państw względnie miast. W iceprezes 
węgierskiego Związku bokserskiego K ankow sky, o- 
trzymał przed niedawnym  czasem zaproszenie dla re­
prezentacji węgierskiej, od Polskiego Związku Bok 
serskiego z propozycją rozegrania meczu w W arsza­
wie.

Tak więc wielka podróż Węgrów rozpocznie się od  
Polski, gdyż Związek W ęgierski zaznaczył w swej o d ­
powiedzi, że termin (2 lutego) chętnie przyjmuje i z 
wielką radością wy.ślc swą reprezentację do W arsza­
wy. Przygotowania do tegoż meczu m iędzypaństwo­
wego rozpoczęły się już przed dawnym  czasem, u 
szczególne zainteresowanie wzbudza fakt, iż w sze­
regach W ęgier wystąpi m istrz o lim pijsk i E n eles, 
który podjął na nowo trening i zostanie napewno 
w stawiony do reprezentacji Węgier.

Zapowiedziane watki m iędzypaństwowe będą zna­
komitą okazją do ustalenia różnicy między poziomem  
bokserów W ęgier, Polski i krajów skandynawskich  
Ustalenie składu reprezentacji węgierskiej nastąpi w 
końcu b. miesiącu.

Sportowy kontakt między Polską a Węgrami zo­
stanie również podtrzymany

w za k re s ie  le k k ie j  a tletyk i.
W ęgierski związek lekkoatletyczny ogłosił przed kil 
koma dniami kalendarz rozgrywek m iędzynarodo­
wych, w którym mecz m iędzy pań stw ow y z Polską  
został w yzn aczon y na dzień  10 wrześn ia do Poznania. 
Poza tem W ęgry spotkają się z Berlinem , południo­
w ym i N iem cam i, Czechosłowacją, Francją i Austrią. 
Jest to, jak widzimy, bardzo bogaty program, który 
znacznie przewyższa program roku ubiegłego.

Przedewszystkiem  spieszę podkreślić, że refor­
ma rozgrywek może być jedynie środkiem , a nie koń­
cow ym  efektem . Co do spraw finansowych, to prze­
cież każdy klub, gdyby zechciał, znajdzie z pewno­
ścią lakie dochodowe mecze towarzyskie, które da­
łyby lepszą kasę, niż połowa rozgrywek ligowych. Nie­
które bowiem spotkania ligowe zgóry skazane są na 
deficyt.

— Ośmielę się tutaj wypowiedzieć nieco rewolu­
cyjny pogląd na temat poprawy oiłkarstwa, uważam  
bowiem. że

w prow adzen ie m iesz a n e g o  
p rofesjon alizm u

oczyściłoby najlepiej atmosferę. Potrafiło się na to 
zdobyć 50% państw europejskich, zdobądźm y się 
i my. O czystem amatorstwie u nas mowy już być 
me może. Przecież lepiej tych czołowych niektórych 
graczy, z których dla dobra sportu nie należałoby 
rezygnować, uznać za zaw odow ców . niż ukrywać ich 
przekroczenia.

— Jeśli chodzi o system  rozgrywek, to w każdym  
razie reforma jest konieczna, choćby nawet dla eks­
perym entu, ale trzeba ją przeprowadzać w atm osfe­
rze pokojow ej, a nie przez wzajem en utrącanie pro­
jek tów . To też obecnie należy wydać tytko decyzje, 
które wprowadzone m iałyby być w życie dopiero

w sezo n ie  r. 1934,
a nie tak, jak chce PZPN „o d z a r a z“ . Fakt, że 
skutkiem wprowadzenia reformy dopiero za rok te­
goroczne mistrzostwa byłyby fikcją, nie uważam wca 
te za nieszczęście, ale za rzecz pożądaną, nastąpiło­
by tak konieczne odprężenie, kluby mogłyby p o m y­
śleć o sw ych  m łodzikach  i byłoby to wogóle dosko­
nałym sposobem na ukrócenie apó ty łów  rozm aitych  
gw iazd, dając znacznie lepszy efekt, niż chybiony  
projekt 2-letniego zakazu zwolnień. W niosek tak jest

b ard zo  m oralny,
nie wolno bowiem dla utempei owania kilkudziesięciu  
graczy wiązać rąk dziesiątkom  tysięcy —  wywołałoby  
to bardzo p r z y k r y  f e r m e n t. Zresztą nieudzie­
lanie zwolnień spowodować może z całą pewnością 
zwiększenie wymagań przez, gwiazdy o szantażowa 
nie kierownictw.

O ile chodzi o szeroko dysputowane m istrzostw a  
L uropy u> lekk iej atletyce, to decyzja mu zapaść w 
najbliższych tygodniach, gdyż kongres m iędzynarodo­
wej federacji w Monach jum, na którym Węgry będą 
reprezentowane przez wiceprezydenta Stankowiteha, 
ustali termin oraz miejsce rozgrywek.

W ęgry organizować będą w r. 1933

d w a w ażn e m istrzostw a Europy,
a m ianowicie w szerm ierce  (czerwiec) i w w ioślar­
stw ie  (ostatni tydzień sierpniu). Przygotowania do 
tych ważnych dla całej Europy wydarzeń sportowych  
su już rozpoczęte.

Budapeszt gościł w uli. tygodniu prezesa M iędzy­
narodow ej Federacji P ływ ackiej F. I. N. .4., Binnera, 
który przybył do stolicy Węgier celem omówienia 
ważnych spraw F. 1. N. A. z drem  Donathem. sekre­
tarzem Federacji. Tematem narad była rewizja re­
gulaminu gry w piłkę wodną, dalej sprawy puharu 
Ifearna dla sztafet reprezentujących 5 części świata 
itd. Propozycje Belgów i Niem ców, aby przedłużyć 
ezasokres rozgrywek do 2 X 2 0  min., bez odliczania 
czasu na przerwy, wynikające z przebiegu gry, zo­
stały odłożone do kongresu Federacji, który się od­
będzie w czerwcu w Paryżu. Zarówno prezes Bin- 
ner, jak i »Ir Donuth przeciwni są ze względów zdro­
wotnych przedłużaniu czasokresu rozgrywek. Usta­
lono również term in rozgryw ek w  pitkę w odno m ię­
d zy  drużyną reprezentacyjną Europy a W ęgram i, na 
dzień 15 sierpnia. Węgrom chodzi o ustalenie faktu, 
czy ich drużyna, nosząca tytuł mistrza olim pijskiego  
obroni sw ój tytuł najlepszej drużyny świata w spot­
kaniu przeciwko drużynie Europy. Reprezentacja Eu­
ropy ma składać się z graczy Niem iec, Belgji, Frań 
cji i Czechosłowacji, które to kraje oświadczyły go­
towość wzięcia udziału w reprezentacji.

Prezydjum W ęgierskiego Związku Pływackiego  
objął syn regenta W ęgier llo r lliy ‘ego, przyczem za­
znaczyć należy, że także i sam regent jest wielkim  
entuzjastą sportu.

P iłk a rze  w ęgierscy
rozgrywają obecnie więcej meczów zagranicą, niż w 
kraju. W okresie Bożego Narodzenia na 12 drużyn 
ligowych Węgier, / /  gościło zagranicą. Jest to ponie­

— A teraz prosimy o kilka słów odnośnie refor­
my mistrzostw.

— Jestem przedewszystkiem przeciw ny zm niejsze­
niu ligi. Dałoby to może zw olnienie kilku terminów, 
ale zm n iejszy ilość ośrodków  z czo łow ym i klubam i, 
a tenisamem zainteresowanie, sprawi także, że trud­
niej będzie się dostać do ligi.

—  Jestem za tem za stw orzeniem  lig okręgowych  
bez ligi głównej, co_umożliwj nowym  ośrodkom kon­
takt z „extraklasą“. Można narazie stworzyć m niej­
szą ilość lig okręgowych, ale przewidując, że na przy­
szłość, po poprawieniu formy, nastąpi rozbicie n ie­
których lig okręgowych na dwie. Ilość lig i system  
rozgrywania —  to rzecz dalsza —- do tej bowiem  
sprawy powinna zasiąść komisja, która spokojnie 
przez kilka m iesięcy będzie m iała czas na opracowa­
nie projektu. Istnieją tu dwie koncepcje o równej 
wartości, a m ianowicie niniejsza ilość lig o większej 
ilości klubów (mniejwięcej po osiem ), albo większa 
ilość lig o m niejszej (po 5— 6 klubów) ilości klubów.

— W każdym razie —  kończy nasz rozmówca —  
rozgrywki w ligach okręgowych winny odbywać się 
na wiosnę, a m ecze końcowe na jesieni, zachowując 
b-tygodniową przerw ę letnią, wolną od m istrzostw . 
Przerwa ta pozwoli na sprowadzenie kilku zagranicz­
nych zespołów . Co do wyjazdów zagranicę —  to m oż­
na je uskuteczniać przed tub po sezonie. Ale tutaj 
koniecznem jest zajęcie się unorm ow aniem  stosunków  
m iędzynarodow ych przez PZPN, który mógłby dosko­
nale pośredniczyć w organizowaniu tournee zagranicz­
nych zespołów- po Polsce na zasadzie rewanżów w po­
staci wyjazdów naszych drużyn zagranicę.

—  C.o do I. zw. kwestji zaufania, wypowiedzianej 
przez PZPN podczas własnego projektu —  dorzuca 
inż. Merliński na zakończenie — to w mojem zrozu­
mieniu sprawę tę rozumieć można chyba tylko w len 
sposóli, że PZPN dając swój projekt jako pierwszy, 
chciał podkreślić konieczność reformy i nieprzyjęcie 
cwenł. mandatów w razie postawienia status quo, co 
dzisiaj rzeczywiście jest możliwe, wobec nadmiernej 
ilość często wykluczających się projektów. (Byłoby 
to dolne wyjście dla zarządu PZPN-u. Przyp. red,).

—  Za absurd uważałbym, gdyby PZPN hex wzglę­
du na inne wnioski upierał się ściśle przy swoim pro­
jekcie i czynił z niego kwestję zaufania.

.4. Sr.
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Powyżej: hokejowa reprezentacja Lodzi, która roze­
grała mecz z reprezentacją Warszawy, ulegając jej 
w stosunku'0:5. Klęczą od lewej: Wislawski, Jakubiec, 
Zaleski; stoją ad lewej: Kobyliński, Próchniewicz, Lu- 

trosiński. liusinkieuiiez. Glicenstein i Król.
Powyżej: fragment z meczu Troppauer Eislauf Verein Opawa — Polska Paludlńowa (1:4) na larze Katowickim, 

jak atak Czechów stwarza niebezpieczną sytuację pod bramką Polaków.

Powyżej: Hokeiści Policyjnego K. .S. Sosnowice i stopi i ora: .\l yslowickteyo „Stadjonu" (klęczą) przed lueczcm,kąd rekord w historji piłkarstwa. W ciągu trzech ty­
godni piłkarze węgierscy odwiedzili prawie pół Euro­
py. W skazuje ło  niedwuznacznie na fakt, iż z finan 
sami drużyn węgierskich jest bardzo krucho. Węgry 
zgłosiły się już oficjalnie do rozgrywek o mistrzostwo 
świata.

W hokeju  lodow ym
uderzają słabe w yn ik i W ęgrów, uzyskane w  Kryni­
cy. Oczekiwano od drużyny B. K. E„ która przecież 
stanowi reprezentację Węgier, lepszego miejsca w 
turnieju krynickim, a zwłaszcza spodziewano sic lep­
szego wyniku w spotkaniu z Brandenburgiem . B. K. 
I.. zrehabilitowało się wprawdzie w Budapeszcie, hi- 
jąc dwukrotnie Brandenburg 6:0 i 3:0, postanowiono 
jednakże, że na mistrzostwa Europy do Pragi wyśle 
się drużynę reprezentacyjną, w skład której wejdą 
gracze także innych drużyn, przedewszystkiem zaś 
poza B. K. E„ F T. C. i B B. T. E.

Itr. Ludwig Erdós.

P rogram  m istrzostw  
h o k e jo w y ch  Polski.

Powyżej: reprezentacja bokserska Policyjnego K. S Sosnowiec, która ostatnio odniosła sezreg sukcesów, 
pierwszy od lewej kierownik Sekcji p. Kaleta.

Hokejowe mistrzostwa Polski odbędą się definity­
wnie w  K rynicy w  dniach I 6 lutego. Drużyny u 
czestnicząee podzielone zostały na dw ie grupy, przy­
czem terminarz rozgryweji przedstawia się nasi.:

1 lutego: ,4Z.S’ (W arszaw a)— m istrz Lwowa, mistrz 
W ilna— m istrz Krakowa, m istrz poznańsko-śląski 
m istrz toruńsko-lódz ki.

2 lutego: m istrz W arszaw y m istrz poznańsko- 
śląski. m istrz W ilna-—4Z.S (W arszaw a), m istrz Lwo  
wa-—m istrz Krakowa.

3 lutego: m istrz W arszaw y mistrz toruńsko-lódz- 
ki, AZS (W arszaw a)— m istrz Krakowa, m istrz Lwo­
w a - -m istrz Wilna.

5 lutego półfinały.
6 lutego finały o pierw sze i trzecie miejsce.
W poszczególnych grupach walczą: / grupa: mistrz 

Warszawy, zwycięzca z rozgrywek między mistrzami 
Poznania i Śląska, zwycięzca z rozgrywek między 
mistrzami Torunia i Lodzi. / /  grupa: AZS Warszawa, 
mistrz Lwowa, mistrz Wilna, mistrz Krakowa.

Powyżej: czatowy yracz czeski drużyny T. E. I'. 
z Opawy Dorazil, znany internacjonał hokejowy. Po­
niżej: reprezentacja hokejowa Warszawy, która poko­
nała zespól Lodzi w stosunku 5:0, Trzeci od lewej 

olimpijczyk 117. Krygier.

Powyżej: drużyna hokejowa U’. K. S. Legja Warszawa, która uległa w ab. tygodniu zespołowi Wiener E. V. 
Pierwszy od lewej sędzia p. Sachs, obok niego czołowi napastnicy Eeyji Szenajch, Pasłęcki, pierwszy od lewej 

bramkarz Przeżdziecki, czwarty olimpijczyk Materski
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K ongres berlińsk i.
Nadszedł wreszcie czas, w którym należni,> zwołać 

kongres Komitetu Olimpijskiego do Berlina, a o kon­
gresie tym m ówiono przed jego zwołaniem  bardzo 
dużo. Okazją do. zwołania kongresu właśnie do Ber­
lina było nietylko dobre przyjęcie Niemców w Lon­
dynie na ostatniej Olimpjadzie, lecz także doskonała 
praca przygotowawcza Nieńiców do następnej Olim- 
pjady, wyznaczonej do Sztokholmu. Przedstawiciele 
Niemiec w Komitecie Olimpijskim: generał von der 
Asselmrg, hrabia W artensleben i dr. Gebhardt byli 
nadzwyczaj przejęci ideą olim pizm u. Zaznaczyć przy- 
tem należy, że generał był szczególne łubiany w sa­
mym komitecie i cieszył się znacznemi wpływami 
w Bei linie, które mu um ożliwiły zapewnienie kon­
gresowi maksimum prestiżu.

Program olim pjady w Sztokholm ie i dyskusja nad 
sprawa ainatorstwa, oto dwa główne punkty progra­
mu kongresu. Już od r. 1908 wiedziano, że kongres 
berliński będzie szczególnie ważny dla rozwoju raszej 
idei. Gesarz przyrzekł objęcie protektoratu, a książę 
następca tronu miał zamiar osobiście wziąć udział 
w obradach, które miały się odbywać w izbie panów.

Wżeni zm ari, po dwu zaledw ie dniach choroby, ge­
ltend non der Asseburg. Ten niespodziewany a stra­
szliwy cios, nie pozwolił mi wprost na powzięcie ja­
kiejkolwiek decyzji. W artensleben był jeszcze za mło­
dy na kierownictwo, a poza tein nie mieszkał w Ber­
linie. W tych warunkach było z jego strony dow o­
dem wielkiej odwagi, że nie zwrócił się do nas z pro­
pozycją zrezygnowania z kongresu w Berlinie.

Przeciwnie —  zabrał się on dzielnie do roboty 
czem byłem naprawdę zachwycony. W reszcie wszyst­
ko odbyło się w największym porządku i uważam, 
że stało się bardzo dobrze, iż kongres mimo wszystko 
przeprowadzono. Przebieg kongresu był ściśle laki, 
jak go przygotował generał. Posiedzenia i przyjęcia 
postępowały jedno za drugiein, a książę następca tro­
nu, kanclerz Rzeszy Bethm ann-Hollweg i minister 
spraw zagranicznych zasypywali nas wprost swemi 
grzecznościami.

Z okazji pobytu w Berlinie mogłem naocznie prze­
konać się o wielu interesujących kwestjach, o któ­
rych dotychczas słyszałem  tylko lub czytałem. Lecz 
wspomnienia olim pijskie nie nadają się do tego, aby 
rzeczy te tutaj właśnie omawiać.

W krótce po tym kongresie Gebhardt w ycofał się 
; kom itetu , jak to zresztą oddawna miał w planie. 
Na jego miejsce wybraliśmy barona von Vonningen, 
sportowca w calem tego słow a znaczeniu, z którym  
też wkrótce zaprzyjaźniliśm y się. Gebhardt był człon­
kiem komitetu od r. 1895 i przez 14 lat pracował nad­
zwyczaj wydatnie. Między iniiemi pracami, dokona! 
on założenia Niemieckiego Komitetu Olimpijskiego.

Spraw a am atorstw a  sta je  się  
p a lą cą .

Byliśmy bardzo naiwni sądząc przez 16 lat, że 
uda się, nam przejść do porządku dziennego nad spia- 
wą amatorstwa. Była ona ciągle aktualną. Nasuwała 
sie ona ustawicznie na oczy, nie dając się jednak , de­
finityw nie ująć. Kwestja amatorstwa przypomina 
piłkę Wodną. Ślizga się po powierzchni, wysuwa się 
każdemu z ręki, kto ją chce uchwycić i zatrzymać, 
wysuwała się też ona zawsze nam z rąk, a później 
chwiała się ciągle jak piłka wodna, oddalona tylko
o dłoń od nas i zdawała się z nas śmiać się.

Mnie osobiście było wszystko jedno. Zaznaczam  
dzisiaj chętnie, że sprawa amatorstwa nigdy •unie 
specjalnie nie zajmowała. Użyłem jej raz jako szyldu, 
aby zwołać kongres, który miał dać okazję do wzno 
wienia igrzysk olim pijskich. Gdy przekonałem się, 
że sprawę tę bierze się nadzwyczaj poważnie w ko­
łach sportowych, okazywałem  jej, stosownie do ogól­
nych życzeń, wielkie zainteresowanie. Było ono je ­
dnak pozbawionem zasadniczego przekonania.

Moje pojęcie o sporcie było zawsze bardzo różnią­
ce się od pojęcia wielu, może nawet większej części 
tych, którzy interesowali się sportem, lila  mnie sport 
byl religja, kościołem , dogm atem  i kultem . W yw oły­
wał we mnie zawsze uczucie religijne i wydawało mi 
się dziecinnem  wykluczać kogokolwiek od udziału 
w tym kulcie tylko dlatego, że pobrał kiedyś, od ko 
goś kilka groszy. Tak samo dziecinnem wydawałoby 
mi się Iwb-rdzępie, te  jakiś proboszcz nie jest także 
godny zaufaniu, gdyż za pełnienie swego świąłobli

wego urzędu i pobożne czynności pobiera pewną 
opłatę. Dzisiaj mogę ten mój punkt widzenia tylko 
podtrzymać. Dawno już bowiem osiągnąłem wiek, 
w którym można się spowiadać ze swych „kacer- 
skich“ pojęć. Ba! Wiek ten już dawno przekroczy­
łem.

W tych czasach pojąłem oczywiście, że w braku 
innej lepszej możliwości, muszę ustanowić pewne, 
ogólnie obowiązujące reguły amatorskie. Zdałem so­
bie sprawę z tego, że jest poprostu koniecznem usta­
nowić granice, aczkolwiek sądziłem, że będą one 
mniej lub więcej fikcyjnej natury.

Angielskie pismo „Sporting Life“ pisało podówczas, 
że wyłącznie i jedynie olim pijski komitet na zasadzie 
swej niezawisłości i m iędzynarodowego charakteru, 
jest w możności kwestję amatorską definitywnie zba­
dać i załatwić. „Sporting L ife“ podejmowało się 
z własnej ochoty zebrać materjał. odnoszący się do 
tego zagadnienia i potem nam go przekazać. W kilka 
miesięcy później nadesłano nam potężną pakę z ’ak 
zwanym materjałem. Było tam ponad 150 aktów.

Zabrałem się z zapałem do studjowania zebranego 
materjału. Miałem nadzieję znaleźć jakieś nowe mo­
m enty do tego tematu, ale wszystko, co tam znala­
złem, nie wychodziło poza stary i wiele razy powta­
rzany szablon.

Definicja amatorska, która stanowi pierwowzór 
wszystkich europejskich i amerykańskich definicyj- 
jest już bardzo stara, a powstała ona w Anglji. Mówi 
ona o tern, gdzie i kiedy przesto je  się być am atorem . 
a m ianowicie dzieje się to:

1. gdy startuje się za pieniądze,
2. gdy w alczy się z zaw odow ym  sportow cem ,
3. gdy pobiera się pieniądze za działalność spor- 

tow o-nauczycielską w zględnie trenerską,
4. gdy bierze się udział w  t. zw. o tw artych  kon­

kursach.
Jasnem jest, że cztery te punkty nie są równie do­

niosłe i słuszne. Już przy drugim punkcie, który o- 
kreślony jest nieco kategorocznie, można się spierać. 
Trzeci punkt miesza pojęcia zawodowca z nauczy­
cielem sportu i można przynajmniej to powiedzieć, 
że ustawodawca załatwił się z tą sprawą bardzo lek­
ko. Czwarty punkt pozbawiony jest zupełnie sensu. 
Co oznacza dziś otw arty kon ku rs“? Aby zrozumieć ten 
punkt, trzeba się przenieść 50 lat wstecz, gdy w An­
glji panowały pewne zwyczaje sportowe.

W szystko razem wzięte, oznacza nic innego, jak 
tylko walkę z niższą socjalnie klasą, uprzedzenie 
pewnej określonej kasty.

Mimo to, punkty te były tak przestarzałe, mogły 
one jednak dać podkład do ponownego przejrzenia 
całego zagadnienia. W zięliśmy przeto pod rozwagę 
następujące momenty: pieniądze —  styczność z in- 
nemi osobami przez zawody —  nauczycielstwo — 
stosunek indywiduum do ogółu.

Wziąłem tego dnia jeszcze raz sprawozdanie na­
szego berlińskiego kongresu i przeczytałem je do­
kładnie. Dziwię się naprawdę dzisiaj, że wówczas 
nie pokonaliśm y wszystkich przeciwności, aby spra­
wę tę raz na zawsze uregulować. Postanowienia, któ­
re wówczas powzięliśm y, były lak proste i jasne. 
Gdybyśmy chcieli się do nich wówczas zastosować, 
oszczędzilibyśm y sobie wiele trosk i niepokojów  
w przyszłości.

Zakazanem było (oczywiście dla amatora), czerpa­
nie środków  u trzym ania ze sportu, jeśli zarobek, ten 
trwał przez dłuższy czas i posiadał istotną wartość. 
Rehabilitacja była w zasadzie możliwa w tym w y­
padku, jeśli zdyskwalifikowany złoży swe zajęcie 
przed jakimś niezależnym sądem. Myśleliśmy o utw o­
rzeniu jakiegoś sądu sportow ego na w zór sądu ha­
skiego. Przysięga olimpijska miała być zawsze po 
wtarzana. Zwrot kosztów  byl dopuszczalnym , jeśli 
tego okoliczności wymagały, lecz zwracane miały być 
tylko koszta podróży i utrzymania, bez żadnych „kie­
szon kow ych “.

Odrzuciliśmy wówczas w każdej formie myśl o 
tern, aby pozbawiać charakteru amatora zawodnika, 
który stanął do zawodów z zawodowcem, lub zm ie­
rzył się z zawodnikiem zdyskwalifikowanym  przez 
jakąś władzę sportową, lub też wziął udział w za­
wodach, które nie posiadały odpowiedniego „placet ‘ 
władzy sportowej. Były to przecież głupie i śmieszne 
zasady. Niestety tylko jeden związek sportowy w y­
dal odpowiednie zarządzenia.

Zrobiliśmy jasną różnicę między nauczycielem  
sportu a sportow cem  zaw odow ym . Ustanowiliśmy o- 
kreślone dyspozycje, które mogły być podstawą dla 
nowego ustawodawstwa, takiego, które musiało być 
stworzone po naszych rewolucyjnych, lecz rozsądnych 
nowych uchwałach. Nowe te uchwały odpowiadały 
demokratycznej i kosm opolitycznie nastawionej przy­
szłości, którą uważałem za najprawpodobniejszą i 
zwracałem uwagę moim kolegom z komitetu na wy­
magania najbliższej doby.

Nie mieli oni nic przeciwko temu, aby potwierdzić 
te rewolucyjne innowacje. Byli o wiele mniej reak­
cyjni, niż. się to ogólnie mniemało, zwłaszcza zaś 
arystokraci, którzy zasiadali wśród nas — wygląda 
lo na paradoks nie byli wcale pod tym względem  
reakcjonistami.

Natomiast niektórzy między nami byli nieco bo- 
jaźliwi. Chcieli oni być w stałym kontakcie z ludź­
mi. interesującymi się sportem w ich krajach i ich 
zapatrywaniami, a obawiali się za bardzo „następo­
wać im na pięty“.

Ta obawa, którą żywiło wielu z naszych kolegów, 
skłoniła komitet do przedstawienia związkom spor­
towym i zainteresowanym grupom poszczególnych  
krajów, kilku określonych pytań:

1. I zy panowie są zdania, że można być zaw odow ­
cem w  jednym  sporcie a am atorem  w  drugim  ?

2. Czy panowie są zdania, że nauczyciel jednej ga­
łęzi sportu, m oże być am atorem  w tych gałęziach, 
u> których nie pracuje jako n auczyciel1?

3. Czy panowie są zdania, że am ator, który stal się 
zaw odow cem , nigdy nie m oże odzyskać swego cha­
rakteru amatora? t.zy  będą panowie czynili jakieś 
w yją tk i i jakie?

4. Czy przyznają  panowie zw rot kosztów  podróży  
i u trzym ania i do jakiej w ysokości ‘

5. Czy można utracić charakter am atora już przez  
sam fakt spotkania się z zaw odow ym  sportowcem ?

Ach! Odpowiedzi były tego rodzaju, że jedna prze­
czyła drugiej. Nigdzie nie spotkaliśmy się z podobne- 
mi do siebie zapatrywaniami na powyższe punkty, i to 
nietylko wśród reprezentantów rozmaitych gałęzi 
sportu jednego kraju, lecz także wśród przedstawi­
cieli jednego i tego samego sportu rozmaitych państw.

W szyscy coś twierdzili stanowczo, ale nikt nie 
przedstawiał rozumnie podstaw takiego czy innego 
twierdzenia. W iele naradzano się, ale nie nie m yśla­
no. Od tej też chwili sprawa amatorstwa straciła dla 
mnie tę resztkę zainteresowania, jaką ją dotychczas 
darzyłem.

Dowodziłem przed samym sobą, że zawodowców  
i nauczycieli sportów nie można podciągać pod jedno 
pojęcie. Tlom aczyłem  sobie, że przysięga olimpijska 
nie ma być tylko okazją do parady, lecz musi być 
składana indywidualnie i pisemnie, że, był to jedyny  
środek, aby stworzyć sobie jasny obraz o przeszłości 
danego człowieka. Przecież fa łszyw a przysięga spow o­
duje dożyw otn ią  dyskw alifikacje danego osobnika  na 
każdym terenie. Jasnem było dla mnie, że różnice ka­
stowe nie mogą odgrywać w sporcie najmniejszej roli, 
że m inęły już czasy, w których wymagano od spor­
towców, aby pokrywali z własnych kieszeni koszta 
podróży i hotelu. Twierdziłem , że charakter am ator­
ski nie może mieć nic wspólnego z technicznemi roz­
porządzeniami jakiejś tam grupy sportowej. W iedzia­
łem, że istnieje tyleż samo amatorów fałszywych, któ­
rym musi się dawać zajęcie, ile zawodowców, którzy 
właściwie nie są nimi i którzy powinni być rehabi­
litowani.

Na miłość boską! Co ja tu napisałem! To przecież 
bluźnierstwo! Teraz właściwie powinienem tak za­
wołać, jak ów duchowny z romansu Alfonsa Dau­
deta, który śpiewa piosenkę pijacką i wreszcie w po­
łowie zatrzymuje się:

„Na miłość boską! Gdyby to słyszała moja gmina“.

Byliśm y am atoram i...
Rok 1911 był naprawdę owocny, a najwaźniejszem  

wydarzeniem w ciągu tegoż roku był kongres w Bu­
dapeszcie. Nasza działalność, która została skoncen­
trowana na tein wydarzeniu i stamtąd dopiero pro­
m ieniowała, rozciągnęła się wówczas na wiele no­
wych dziedzin.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W arszawa, w styczniu.
Niebawem, bo w końcu bież, miesiąca lub na po­

czątku lutego zbierze się doroczne posiedzenie kom i­
sji nadawczej W ielkiej H onorow ej N agrody Sporto­
wej, ofiarowanej w r. 1927 przez Państw. Urz. W. F. 
za najlepszy wyczyn polskiego sportu w danym roku. 
Dotychczas nagrodę tę zdobyli: 1927 i 1928 Kono­
packa, 1929 - -  Budziński i M ikołajczak, 1930 —
I etkiew icz, 1931 — Kusociński. A zatem, z wyjąt­
kiem r. 1929, sami lekkoatleci. Obecnie kandydatami 
są również lekkoatleci, przyczem komitet olimpijski 
stawia aż trzy kandydatury, W alasiew iczów nę. Waj- 
sownę i Kusocińskiego. Zarząd Pol. Zw. Lekkoatl 
jest tutaj skrom niejszy, wysuwając dwa nazwiska, u- 
"'nżając bowiem, że W ajsówna, jako pokonana w Los 
Angeles nie może być brana pod uwagę.

A zatem

K usocińsk i ежу И'а1аме'и1сж0мгп а9
oto trudne zagadnienie, nad którem będzie się bie­
dzie posiedzenie komisji nadawczej. Może Kusociński 
ze względu na większą popularność i zainteresowanie 
swą dziedziną, ma w ięcej nieco szans, ale w każdym  
razie pojedynek ten zapowiada się ciekawie. Zazna­
czyć jednak należy, że trzy, rekordy świata i mistrzo­
stwo olim pijskie mówią same za siebie.

Korzystając z okazji, zwróciliśm y się do zeszłoro­
cznego zdobywcy nagrody z prośbą o kilka slow na 
temat aktualnych spraw i najbliższych projektów. 
Odwiedziliśmy Kusocińskiego w jego mieszkaniu w 
parku Łazienkowskim, gdzie pracuje jako urzędnik 
ogrod niczy.

Otrzymałem ostatnio dzięki uprzejmości szefa 
kancelarji cywilnej Zaniku — zaczął Kusociński — 
nowe obszerniejsze mieszkanie. Kwestja upiększenia 
swej siedziby, to moja najważniejsza obecnie pasja. 
Zrobiłem się „dom atorem “ na całą parę i po całych 
dniach kombinuję, co tu jeszcze można dodać, czy 
zmienić.

Rozglądamy się po ślicznem rzeczywiście mieszka­
niu naszego mistrza. Zwłaszcza jeden pokój nas za­
ciekawia, a m ianowicie salonik z czasów ostatniego 
króla Polski ze ścianami zdobnemi w piękne m alo­
widła. Miło także przedstawia się gabinet, w którym  
niezliczone nagrody sportow e  rozmaitych kalibrów  
odgrywają ważną rolę.

— Co porabia Pan w tym martwym sezonie zi­
mowym? —  pytamy.

—  Ten sezon to nie jest wcale taki m artw y. Zro­
biłem sobie wprawdzie kilkutygodniowy odpoczynek, 
poświęcając się jedynie gimnastyce, ale od Nowego 
Roku zacząłem znów treningi na świeżem powietrzu 
Jednocześnie dzięki Radzie Naukowej, um ożliw iono  
nu leczenie, co mi także zabiera sporo czasu.

— Jakto, Pan choruje?
• Postanowiłem  wykorzystać okres zimowy na 

doprowadzenie swej formy fizycznej do... ideału. 
Drży końcu ubiegłego sezonu sforsowana mocno no­
ga nieco mi dolegała, chodzę więc obecnie na nagrze­
wania. Nadto mam lekki „feler" w nosie co też 
postanowiłem wyleczyć. Przy okazji wykuruję sobie 
zęby. W każdym razie płuca, serce i przewody po­
karmowe mam doskonałe jak mi przed kilku dnia­
mi oświadczyli doktorzy.

— W związku z rozpoczęciem treningów chciał- 
bym zacząć dokładniejsze masaże, ale z tem mam du­
że trudności. Przypuszczani jednak, że klub zlituje 
się nademną.

Jestem wogóle cały dzień zajęty. Poza pracą, le­
czeniem i treningiem, w ykańczam  właśnie książkę, 
zawierającą m oje pam iętniki, nadto sporo czytani, od­
wiedzam kina i teatry. Do lokali staram się nie cho­
dzić, bo miałem już nieraz z tego powodu rozmaite 
przykrości, zresztą to wytykanie palcami to rzecz. 
<lo której nie mogę się jakoś przyzwyczaić. W W ar­
szawie wypocząć jest bardzo trudno, marzę właśnie 
o takim wypoczynku, jak przed rokiem, gdy wyje- 
1 bałem na trening na Riwierę. Miałbym może jeszcze 
’ zas na tenis, ale jedyna możliwa w zimie hala YMCA 
°  bardzo kosztowna historja. Dla uzupełnienia do­

dam, że często grywam (a nawet wygrywani) w 
Iwidżo.

R E D A K C J A
W y d a w c a  i n a c z e l n y  r e d a k t o r

sa A cs ,A k ? ^ A 7 T ' H Ł D A K T O R  K T E L E F O N Y  N - r a : 1 5 0 - 6 4 ,1 5 0 - 6 5 .1 5 0 - 6 6 .
* £ D  o n p  a S I S i S b o K I' K O N T O  C Z E K O W E  P . K O. 4 1 2 .1 0 0 .
TELF-p^ iw' D r A D A M  o b r U B A N S K I. KRAKÓW P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł .3  5 0 .

ł N Y : 1 5 0 - 6 0 ,  1 5 0 -6 1 . 1 5 0 - 6 2 ,1 5 0 - 6 3 .  WIELOPOLE 1. •  N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
9  ° s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3  ł a m y  a  8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 * 7 0  z ł. -  D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5 .

W IR I  П Р П 1  R  1 •

,l"""""iiinłiiiiiiiiłiłmiiiiHuiiiiiiu,i Zakłady G raficzne ,,Ilustrow anego Kuryera C odziennego*’, w Krakowie, pod zarządem  Feliksa K orczyńskiego

No, a co usłyszymy od Pana na temat najbliż­
szych projektów sportowych? — pytamy.

Mając na względzie Igrzyska olim pijskie w Ber­
linie, nie chciałbym zbytnio przemęczać się w roku 
bieżącym. Poza imprezami międzypaństwowemi 

ch cia łbym  za startow ać w B erlin ie ,
bo uważam, że tam potrzebne jest dobre zadem on­
strowanie naszego sportu, nadto pojadę chyba na 
doroczne zawody w Antw erpji, gdzie w roku ubie­
głym postawiłem swój najlepszy wynik życiowy 
rekord świata na 3 km. Jestem bardzo zadowolony, że 
wreszcie rekord ten został oficjalnie zatwierdzony 
Myślę także o starcie na m istrzostwach Anglji.

No, a Einlandja?
Jestem im winien rewanż i z chęcią tain pojadę. 

ale zgodzę się na start ze wszystkimi zawodnikami

z w yjątk iem  L ehtinena.
Mam do niego żal za postępowanie w Chicago i u- 
wążam, że powinien mnie jakoś przeprosić.

A co powie pan ciekawego o swych najpoważ­
niejszych rywalach ?

Prawdziwym gentlemanem sportowym był prze- 
dewszystkiem Yirtanen. Cenię nadewszystko Nurm ic 
gc. choć podczas ostatniego naszego spotkania w 
Król. Hucie zabiegi mi tor bardzo wyraźnie. Bardzo 
miłym partnerem jest także Isnhollo, ale nie lubię tej 
pewności zwycięstwa, jaka cechuje jego, a także Leli 
tinena. lak i Lelitinen w C.hicago skompromitował 
się jako prawdziwy sportowiec, na długie lata Wy 
nik jego jednak na 5 km., to wyczyn w spaniali. Co 
do llilla , który podczas naszego pobytu w Ameryce 
byl rewelacją, to musi on najpierw przyjechać do Eu­
ropy, żeby można było wydać o nim odpowiednie 
zdanie. Bieżnia w Los Angeles, to przecież trampo­
lina, można było na niej uzyskiwać znacznie lepsze 
rzasy, niż gdzieindziej. Zresztą tlili znajdował się 
podobno w  w yją tk o w ej form ie, gnany niesłychaną 
ambicją i dopingiem ze strony widzów. Ośmielę się 
łataj zaryzykować zdanie, że raczej Lelitinen nie» byl 
w form ie, niż l li ll  — fenom enalny.

W iele słyszeliśm y o pańskim sam ochodzie 
wtrącamy —  może nam Pan coś opowie na ten 
lemat?

— S am ochod u  n ie  p osiad am ,
przyczem przykro mi nietyle, że nie mam maszyny, 
ale mam żal do tych ludzi. którzy pobudzili we

•’AtCflo, dyr. I C. 11. /•. (p ierw szy  od lew ej). IV środku Kusociński, obok niego dyr. Kupczyk, w 
prezes W arszawianki, w drugim rzędzie, drugi od praw ej pik. Krzyski. zast. dyr. I’. ('. IV. !'

mnie namiętność do automobilizmu. Od momentu, 
gdyż |H>wiedziano mi, że Polonia amerykańska poda 
ruje mi samochód, o ile dobrze spiszę się w Amery­
ce, nie miałem spokoju i jak najpilniej studjowałem  
wszelkie tajniki jazdy.

No, a jakie ma pan wrażenie co do W ielkiej 
H onorowej N agrody Sportow ej, czy przypadnie ona 
Panu na własność?

— To pytanie, jako zainteresowany, muszę zo­
stawić bez odpowiedzi. Ciekaw tylko jestem, czy na 
decyzji zaważy tutaj zwycięstwo na Olimpjadzie, ja­
ko efekt propagandowy, .czy też najlepszy sportowo 
wynik Jeśli idzie o to. to uważam, że rekord mój 
na ii km. posiada w iększą wartość bezw zględną niż 
zw ycięstw o na Igrzyskach, podobnie także i Wala 
siewiczówna szczyci się chyba bardziej swemi 24.1 na 
209 m. w Chicago, niż zwycięstwem  na 100 m. w Los 
Angeles. Sam jestem ciekaw decyzji — będzie oua 
bardzo trudna.

— A co nam powie Pan na zakończenie?
Naturalnie, że na lem at reform y... rozgryw ek li­

gowych. To przecież takie modne. Ponieważ proje­
kty sypią się jak z rękawa, więc może i ja wtrącę 
się do dyskusji. Obecnym systemem niewiele można 
było zdziałać na polu kontaktu międzynarodowego, 
który tak bardzo jest potrzebny. Proponowałbym za­
tem stw orzenie czterech lig okręgow ych: północ, po­
łudnie. wschód, zachód tak jak mamy to w nie­
których państwach. Uzyskalibyśmy dz.ięki temu w ie­
le wolnych terminów, a poziom podniósłby się chyba 
znacznie. .4. N:.

WALNE ZGROMADZENIE PODOKRĘGU PIŁKI 
NOŻNEJ BIELSKO-BIAŁA przy udziale delegatów- 
tylko 16 klubów wybrało nast. zarząd: prezes dr Kor- 
naś, wiceprezesi W laschny. Steinhof. W ieczny, sekr. 
Eromik. kronikarz Alfus, kpt. związkowy Dąbrowski, 
członkowie zarządu Mazur, dr Speiser, Żaczek, Jezior­
ski. Skład wydz. gier i dyscypl.: Kuźnia, Kasior. Ma- 
cher, Kryś, Gowin.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW OKRĘGO­
WEGO KOLEGIUM SĘDZIÓW WE LWOWIE wy
brało zarząd w następującym składzie: prezes p. W ie­
czysty. zastępca Grabowski, sekretarz Kippe, Człon­
kowie zarządu: kpt. Spaltenstein i Hausman.

DYSKWALIFIKACJA SĘDZIEGO PIŁKARSKIEGO 
P. Z. ROSENFELDA Z KIEIjSKA została zniesiona 
uchwałą zarządu Sl. O. K. S. z dn. 9 grudnia ub. r.
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